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Zaproszenie do przedpłaty
nsa. „ S t o w o  F o l s k i e ćtf

„Słowo Polskie" wychodzi od I-gó marca także w nie­
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największym i najtań­
szym dziennikiem polskim.

Abonenci „Stewa Po!skiego’'£ mają prawo prenumero­
wać po znacznie zniżonej cenie

„llustracyę Polską"
wydawaim w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)
\ Przedpłata na Słowo Polskie" wynosi w kor.:
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Dla dogodności naszych 
Sziliśmy

prenum eratę ty^ednSową
dla osób,' bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słoioci Pol- 

slciego wraz z przesyłką pocztową wynosi
©5 halerzy.

Za grańicą 7 5  halerzy.
|j[Preuuuieratę tygodniową nadsyłać można w markach 

pocztowycłi).

Przed oczyma naszemi rozgrywa się ciekawy 
1 epizod pierwszorzędnego znaczenia dziejowego. Po­
zornie niewinna „obrona niemczyzny* właściwie jest 
natarciem tejże na słowiańskość, budzeniem się in­
stynktów ujemnych; Zboczeniom na manowce barba­
rzyństwa, osłoniętego tylko maską cywilizacyi. Dziś 

Już chyba najłatwowierniejszy optymista spostrzegł, 
żo ostatni zwrot w Niemczech przeciw ludności pol­
skiej to nie fakt odosobniony, nie obłęd, chwilowy, 
ale tylko ogniwo długiego łańcucha faktów dziejo­
wych, o których większości zapomnieliśmy, żo to 
tylko ciąg dalszy ciosów, jakich niezliczony szereg 
spada już od dwóch tysięcy lat na słowiańszczyznę 
z ciężkiej ręki niemieckiej. Ręka ta zrosła się Pra­
wie z mieczem, ale mieczem nie do o b r o n y  uku-

2fta str. ©, 10 11, i 12, Tygodnik ^lite­
racki: „Maryi K on op n ick iej„D ygasiń sk i 

r jako poęt&“, „W  daleką drogę „Książki% 
*„Pisma*, „Varia".

Kronika tygodniowa.
Przypominają' sobie może łaskawi czytelnicy, 

iż przy rozbiorze przysłowia o głosach nie idących 
„w niebiosy*, byłem za tom, ażeby z pewnej mowy 
zrobić jeden jedyny, właściwy, a. w druku wy­
razić się nie dający, piNiktycznjf użytek. ' To jest, 
ściśle biorąc, pronoz.y cyi taJrtBB8te,aźiiio. niostawia- 

mle domgiyiy 11 17 ■■r3̂ r111 g 1' '*>
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tyrn, lecz do n a p a ś c i .  To^należy odróżnić jako 
bodaj najważniejszą ceclie --tosunku germanina do 
sąsiadów. Germanin już od f-zasów przedhistorycz­
nych ubóstwia miecz, jako (%wcq siły i bogactwa. 
Miecz u niego nio jest b r o n i ą  jak u innych, ale 
służy do z d o b y w a n i a  wszystkiego, co mu oka­
zuje się potrzebuem i pożąfiiflem. Germanin był, 
jest i musi zostać napastującej takim go uczyniły 
położenie geograficzne jego ojczyzny, okoliczności, 
w icow a tradycya a przedewszystkiem potrzeba. Na­
leży się z tym charakterem rachować i uznać go za 
fakt. Trzeba raz już uwierzyć w to, czemu napró- 
żno zaprzeczają w szumnych słowach Niemcy, że 
we krwi ich wszczepione są ; instynkty zaborcze. 
Charakter taki wyrobił się w ciągu dwu tysiącoleći, 
od czasu w którym ludowi temu, gdy siedział na 
półwyspie duńskim, ojczyzna własna wydała się za 
małą i biedną, gdy począwszy - się rozlewać na zie­
mie słowiańskich rolników potem użyźnione, zabie­
rał je gwałtem albo podstępem, — zabiera" po dziś 
dzień i ciągle jest mu za ciasno... Czas już zerwać 
ze złudzeniami! ^

Oczarowani szybkim i ząprawdę wielkim roz­
wojem kulturalnym tego ludu dzielnego, łatwo zapo­
minamy o jego charakterze dwoistym, spodziewając 
się, że się w nim zatarł pierwiastek barbarzyńcy. 
Ale trwa on w całej pełni; nie zatarła go wysoka 
kultura, która nam imponuje, bo potrafiła pogodzić 
przedziwnie cywilizację z barbarzyństwem, prace 
młota z pracą miecza. Łączy on więc dobroć dla 
swoich, z bezwględnością dla obcych — pracowitość 
z drapieżnością, rycerskość/z przewrotnością, od­
wagę i męstwo, jak tego dowiódł Ochorowioz z tchó­
rzostwem.

ją z wilka przedzierzgać się w lisa i baranka, oraz 
odwrotnie —  a zawsze w porę i zawsze w miarę 
potrzeby. Właśnie te interwale przebywania w skó­
rze owczej bałamuciły nas i świat cały i przypra­
wiały sąsiadów o najdotkliwsze ciosy, bo opatrywano 
się zwykle wtedy, gdy wilk zapuścił już z nienacka 
kły w skórę upatrzonego sąsiada. Spostrzegano omył­
kę swą... ale za późno, 'wtedy' dopiero, gdy już je ­
dna owca-sąsiad padała ofiarą podstępu. Przykład 
jednak i wtedy nie na długo skutkował, bo wilk na­
sycony już się ułożył do poprzedniej roli „szlache­
tnego krzewiciela cywilizacyi1* i nowo zdobywał za­
ufanie...

Czyż łańcuch srogich doświadczeń wiecznie ma 
pozostać dla grabionych i wydziedziczonych, jało­
wym? Jakicliże jeszcze ciężkich razów potrzeba, aby

odrzucić wniosek, bez otworzenia nawet nad nim 
dyskusyi.

Była ona potrzebną już z tego powodu, aby 
krótko, dobitnie zaznaczyć, że nie przywiązujemy 
znaczenia do czczych gadanin, żo przeminęły już 
czasy, w których było można rzucać „strachy na 
L a c h y h o  Lach ma dziś już za dużo sił i żywio­
łowych i cywilizacyjnych, aby ńio patrzał z polito­
waniem na rozstrój umysłowy swych wrogów, rmofca- 
tających się na niego we wściekłej, bo bezsilnej nie­
nawiści. V

Sądzę więcy że ź\h zrobjono, odrzą 
umotywowaniu wniosek posła 
micm j / k o n s c ę  
się urojH nK w ychow ali wj 
ale nąS H H B h ici. sj 
nieśni

one skruszyły nieszczęsną łatwowierność slowi? 
zerwały z naszych oczu bielmo, zasłaniające 
wroga przyrodzonego, mądrego i mocnego, a zj 
gotowego do napaści ?

Czegóż jeszcze potrzeba, abyśmy miast a 
ofiar, dających się bezkarnie porywać i n]
— zaczęli stawiać nareszcie czoło mężów?j 
my się namyślamy nawet nad użyciem jed 
szej skutecznej dziś broni, nad ograniczeil 
miany  ̂ ekonomicznej z wiekowym nieprzyj 
wmawiając w siebie, że to broń wątpliwa 4^ 
nie groźna.

Każdy rozumie, każdy-czuje, że to niepi 
a jednak cofamy się lękliwie, bo użycie cej 
wymaga wysiłku, wymaga pewnej ofiary, a m 
siły, wytrwałości, [solidarności, gorzej nawę 
już wiary w swe siły... Nam już dogodni 
w bezwładności...

Zbudźmy się jednak z tego odrętwieć 
śmy nio zostali zwyciężeni bez walki. Na I 
powiedzmy ciosami ekonomicznymi 1 Nie cza 
spory teoretyczne o skutecznóęci^^oni^™  
jaką mamy pod ręką. Czas na czyny f .  c z y i^ ^ u -  
bne, ale w masie dotkliwe, a nawet groźno dla nie­
przyjaciela. Nie słuchajmy tych, którzy bezwiednie 
lub przewrotnie demoralizują naszą gotowość fałszy­
wymi hasłami o sprawiedliwości, o węzłach ogólno 
cywilizacyjnych, nie słuchajmy tych, co prawią nam 
o niezależności stosunków międzynarodowych od svm-^ 
patyi narodowych. To wszystko sofizmaty, to wszy-" 
stko fałszej Tu nie chodzi wcale o uczucia, ale o 
coś ważniejszego i realniejszego — o życie! Tu trzeba 
bronić tego życia bez względu na okoliczności czwar- 
torzędne, nie przez nienawiść, ani przez miłość, ale 
przez czyny samoobrony, a faktem jest, ż-e złoto 
kiżasu j/ókoju tem jest, czem miecz i k a rra tó i^ a sk  • 
wojny. Odwróćmy tylko nasze złoto od Niemców, 
a otrzymają Oni ciosy równie dotkliwe, jak od har­
townego żelaza. Sposobności nie brak. Lato na­
deszło.

Uczyńmy ofiarę ze swoich \ przyzwyczajeń, ze 
swej wygody nawet i nie szukajmy wypoczynku ani 
pokrzepieuia na łonie krzywdziciela, nie czyńmy tego 
choćby przez wzgląd na swoją godność, aby si-ę nie 
stać pośmiewiskiem nie tylko jego, ale wszystkich/ 
którzy razem z nim umieją patrzeć trzeźwo.

Niech nas do wytrwaniu zagrzewa widmo wy­
dziedziczonych przed wiekami braci naszych z za 
Odry, którzy choć mężni, ale łagodni i niesolidarni 
oraz ufni w sprawiedliwość na ziemi, ustępowali 
przezf całe’ stulecia, piędź po piędzi, aż ich nio słą’ 
a wróg na ich ziemi ojczystej założył

dzi“ , mówią „Dzieje Apostolskie11 
konserwatyści nie są ani rodziej"" 
szować należy), ani przełoźo|^ 
tów. Poco wogólo ci demoli 
jeżeli muszą karnie słuchy 
im bawić się w jakąś dej 
wyborców szumnymi fvam 
są prostymi lokajami Jsą 
w sprawie narodowej 
polski, nie mogą mieć 
ŁU>n fur beczek batalioil

i z takimi domplęral
r ' później się dżil

fiok -gorącego "sercjj
\pWiVj naród nad

do obozu der
?m świętym, wołał

każdym, dniem pj
&y nimi energii

demok
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odpowiednie

świata* german - 
granice jego o jeży­

nę. Fala zdradziecka 
bo musi. a jeśli ńie Sta­

li nowy szmat brzegu... takijp

na czyn

sąsiadów jest tak wielka, jak ich 
piach naszych roją się ogłoszenia miej- 
eljwych, zapraszając w uniżonych sło- 

acji gości do siebie. W jednem z nich 
ląr.y Niemiec zastrzega się, że w jego za- 
„c ii o r z y u m y s ł o w o s ą  w y k l u c z ę -  

to za straszna ironia! Co za fałszywa gra! 
whrzc! nic więcej nam nie potrzeba! Odtrąć- 

takich od siebie —: bo zdrowi umysłowo 
' pojadą j. Godność nasza zostanie urato- 

1 ;e się równa godności, choćby Francuzów, 
spotkasz w „budach*, jak Niemcy sze- 

gie.
że mają oni swoje „wody* i te im

[*ią-
hi, ależ i my je mamy, a komu komfort 

nie wystarcza, njech go szuka dziś wszędzie, 
~ w państwie, w któfem chwała Boża, według 

słów kronikarza niemieckiego w wieku XIII.
się i pomnaża przez tępienie „bezczel- 

wian; byle nie w kraju, w którym dla uspra- 
|ia wydanej nam walki, traktują nas w szkole 

jako rateę podlą, która prócz króliczej 
według słów kanclerza państwa, nie ma 

rcyi bytu na tym świecie i którą wytępić 
• się tępi natrętne robactwo.

►my,/ czyśmy już naprawdę plemieniem ra- 
riln/jących bezkarnie się krzywdzić, nie 

reagujących na obelgi, czy też godnymi spadkobier­
cami wysokiej kultury przodków. W naszych ręku 
spoczywa nietyiko godność nasza ale i przyszłość! 

Warszawa.
ERAZM MAJEWSKI.

Wiedeń, 27 czerwca.
(_i.) p rawo z 7 czerwca 1861 r. postanowiło, 

że ^c|lo^k^wiy Izby..p_oseljskięf otr.?ymnją 10 ^gulde­
nów zk każdy dzień Sesyi i odszkodowanie w' sumie 
1 guldena 32 centów za każdą miLę odległości miej­
sca wyboru od Wiednia.

Na podstawie doświadczeń, zebranych podczas 
sosy i ubiegłej, rząd przyszedł do wniosku, że wię­
ksza część posłów spekuluje na przeciąganie obrad (?), 
by jak najdłużej pobierać dyety poselskie. — 
Dlatego też po naradach z przywódcami stronnictw 
postanowił rząd zreformować metodę odszkodowania, 
płaconego posłom za czas stracony, odszkodowania, 
które w myśl prawodawcy ma również i mniej za­
możnym umożliwiać korzystanie z przysługującego 
im biernego prawa wyborczego.

W. sesyi jesiennej rząd wniesie^ do Izby pro­
jekt, usuwający dyety dzienne i ,koszta podróży, za­
prowadzający . natomiast stałą penśyę roczną. Owa 
reforma obejmie także Pi wynagrodzenie prezydyum. 
Do tej pory prezes tzby poselskiej brał stale przez 
cały rok po 20 guldenów (40 koron) czyli ryczałtem 
7200 (14.400 koron): obaj wiceprezesi po 10 gulde­
nów dziennie przez cały rok czyli' 3600 guldenów 
(7.200 koron) rocznie.

Rząd powoła się na przykład innych krajów 
europejskich, które zamiast dyet płacą deputowanym 
ryczałtową pensyę. W  Belgii otrzymuje każdy de­
putowany 4000 franków rocznie i bezpłatny bilet na 

'kolej między stałem miejscem zamieszkania i siedzi­
bą parlamentu. Francja jest szczodro,bliwszą. Każdy 
deputowany i senator otrzymuje 9000 franków rof  
cznie (w stosunku 25 franków dziennie) i bilet jazdy 
bezpłatnej na wszystkie koleje francuskie. Wiochy 
nic nie płacą senatorom i deputowanym, ogranicza­
jąc się do biletu woluśj jazdy aa lądzie i wodzie.

Rzesza niemiecką członkom parlamentu nie 
płaci dyet, a Rada związkowa, już kilkakrotnie od­
rzuciła odnośne uchwały parlamentu. 1 Sojm pruski 
natomiast płaci dyety członkom Izby poselskiej. Na 
Węgrzech poseł otrzymuje 1.800 zł. rocznie, t. j. 
w stosunku 5 zł. dzipnnie. Członkowie skupczyny 
serbskiej otrzymują dyety i koszta podróży. W Ru­
munii dostają tylko dyety bez kosztów podróży. ^

Ileż będzie wynosiła pensya poselska w Austryi ? 
Prawdopodobnie 4.800 koron rocznie. Za podstawę 
obliczenia służą stosunki faktyczne. Projekt przy­
puszcza, że w ciągu roku 8 miesięcy czyli 240 dni, 
będą poświęconymi sesyi parlamentarnej. Ośm mie­
sięcy pracy; cztery miesiące wypoczynku. Obli­
czywszy na pieniądze, otrzymamy sumę powyższą. 
Miesięcznie zatem będzie pobierał poseł 400 koron, 
czyli, jeżeli się nie mylimy, pensyę urzędnika VII. 
rangi bez aktywałnego dodatku.

Członkowie prezydyum otrzymają więcej, niż 
obecnie, z uwagi, że są obowiązani reprezentować 
Izbę poselską, co pośąga za sobą znaczne wydatki. 
Prezes Izby —  jak słyszeliśmy — otrzyma 12.000 zł. 
(24.000 kor.); obaj wiceprezesi o połowę mniej. Go­
dzi się zaznaczyć, że prezes Izby nie dostaje mie­
szkania, choć obowiązki, przywiązane do tej godno­
ści, zmuszają go do stałego przebywania w Wiedniu. 
Prezes Izby poselskiej francuskiej dostaje — prócz 
60.000 franków pensy i —  wspaniale umeblowane 
mieszkanie w „Palais Bourbon*, służbę, opał, oświe­
tlenie i powóz. Przewodniczący ■angielskiej. Izby 
gmin, S p e a k e r ,  pobiera 5.000 funtów (60.000 zł.) 
rocznej pensyi i dostaje mieszkanie kosztem skarbu 
publicznego. •

8 orajm y się. w  ęarżuty, jStawiane jod ad^ e*
1 sem posłów, iż spelun jąMifh srusżrite?"'
Stanowczo nie! W tym roku scsya przeciągnęła się 
dłużej, niż zwykle, dużo w tein przecież winy rządu. 
Dlaczego dr. Koerber kazał świętować Izbie od 
18 grudnia po dzień 4 lutego? Sesyi nie odroczył, 
a więc posłowie brali dyety przez ten czas* co wy­
niosło około tysiąca koron na osobę.

Dlaczego sesyę delegaeyjaą wciśnięto między 
sesyę parlamentu ? I za ten zły podział piacy Skarb 
musiał zapłacić po kilkaset koron każdemu z 425 
posłów. Niełądnie zatem zrzucać winę na posłów za 
to, co się samemu złegó nabroiło.

Jedynym objawem niedelikatności poselskiej

w dziedzinie pobierania dyet jest fakt następujący 
Przepis powiada, że posłowie, wydalający się pod­
czas sesyi na dni parę z miejsca, gdzie parlament 
obraduje, powinni prosić o urlop. Za dni urlopu po­
seł nic ma prawa do pobierania dyet. Dzisiaj ów 
przepis poszedł w poniewierkę. Posłowie siedzą 
w domu całymi tygodniami, załatwiając interesy pry­
watne. Mimo to nie biorą urzędowego urlopu, by nie 
tracić dyet. W razie, jeżeli nadchodzi ważne* posie­
dzenie, naganiacze klubowi muszą do owych nieobe­
cnych wysyłać depesze, wzywające ich, by niezawń- 
dnie stawili się w Izbie na dany dzień. Dawniej 
miano w tej mierze więcej delikatności, gdyż pro­
szono o urlop. Dzisiaj niemal nikt nie poczuwa się 
do spełnienia tego obowiązku., Robią to posłowie 
wszystkich stronnictw. Posłowie polscy uspokajają 
sumienie, biorąc urlop prywatny od prezydyum Kolą.

Rząd pochlebia sobie, że dzięki wypłacaniu sta 
lej pensy i ukróci gadatliwość. Zapomina, że podeza: 
sesyi bieżącej dłuższe rozprawy były wynikiem na 
tur alby in przerwy czteroletniej w obradach nad bud­
żetem. Równocześnie, wyciąga na powierzchnię ży 
cia parlamentarnego nowe, groźne niebezpieczeństwo 
Prasa półurzędowa z początkiem sesyi w 1901 roki 
twierdziła, że jedną z pobudek wygaśnięcia obstruk 
cyi była obawa q dyety.

Posłowie nieirfieccy i czescy obliczyli, że w la­
tach obstrukcji, dyety przyniosły im sumę zbyt dro 
bną. Była to pobudka tak niska, że się dziwię, i: 
ją widzieliśmy w łamach prasy oficjalnej. Skon 
przecież wciąguiemy tę pobudkę w dziedzinę rozu­
mowań, to spostrzeżemy snadno, że wprowadzenie 
pensyi stałej zamiast dyet, otworzy ponownie po­
dwoje parlamentu dla obstrukcyi. Posłom, którym 
brakuje pocziicia obowiązku, będzie się uśmiechała 
myśl pobierana pensyi bez pracy; rozbicie parł 
mentu z pomocą,borb będzie prostą i wygodną kii 
temu celowi drogą.

My jednak mamy zbyt dobre wyobrażeni! 
o parlamencie austryackim, byśmy mieu przewidy 
wać takie niebezpieczeństwo.

w świetle sprawozdania Rady szkolnej kra]
i i .

W porównaniu z rokiem poprzednim wzrosła 
liczba klas ogółem o 203. Przybytek bardzo uiezna 
ozny. Przecież to nie wypada nawet po 3 klasy na 
każdy z 80 okręgów szkolnych. Wobec fak mdłego j 
przyrostu klas, nie można się dziwić, że przepeł­
nienie naszych szkół wzrasta z każdym rokiem do 
niemożliwych granic. Góż to za nauka, gdy na p<n 
4ńtęśzcztte'5^.8T9 młodzieży przeznacza śięAY. szłśo-l 
łach ludowych, wydziałowych i ćwipzeń żaledwiej 
8.182 ldas tak, że w każdej z / tych vklas g n i e ś ć !  
S i ę  m u s i a ł o  w r o k u  z e s ż ł y pi, .p r z e c i ę t - 
n i e p o  85 d z i e c i ?  " (W r. 1899/900 po 885.) 
Takiego stosunku liczby uczniów do liczby klas nie- 
ma w całej Europie, bo taki stosunek jest wprost 
niedorzecznością.

Z bałamutnej tabeli na sfcr. .18 (wszędzie wcią­
gnięto do statystyki szkoły ćwiczeń, a tu je wyła- - 
ezono) dowiadujemy się, że na 8.118 klas czynny cii 
było 6.305 klas systemizowanych, a 1.813 nadetato- 
wych, tj. klas w istnieniu niezabezpieczonych i po-

tylko demokracyi sejmowej, ale i innym mniej podlej- 
j*atimku. Ludziom chciwym podniosłych 3wrą- 

mołączyć się telefonem z krakowską Radą 
Jero wtedy poznają co to jest' żywio- 

anictw i do jakiej subtelności dojść 
^ad demokratycznych.

eden przykład. Po stoczenia 
w i ce i >r ezy dent* .> w, zebrała 

[artek) po ra< pierwszy 
, ażeby podzielić się na 

r.ało się, ' iż powietrze 
eścir. Nie sposób było 

|>rzy wnioskach nr głych 
Tniożnh oracye t< ?kro- 
pły byłby mevmikinoiv 

iednak dc mero

bzes towarzysze 

wprawdzie

wszorzędnego znaczenia dla społeczeństwa, wolę być 
posądzony, co tni się. już nieraz zdarzyło, o brak ja­
kichkolwiek zasad.

W puklerzu też, bezstronności, silniejszym niż 
pancerz Żeglehia, opisuję w tej cli wili ten bój ho- 
meryczny, jaki t  posiedzeń komisyi-matki, przeniósł 
się, na salę rady. Występował rycerz za rycerzem 
i walczył do ostatku, sił, do spuchnięcia języka. 
Zdumione wojska były tylko niemymi świadkami bo­
haterskich zapasów między wodzami. Konserwatyści 
stanęli jak mur i nie ustępowali ani kroku, pomimo 
szalonego natarcia demokratów. Zdawało się, że to 
nie ludzie, lecz spiżowe posągi,, o które odbijają się 

nieprzyjaciół. Ziiać było pomiędzy nimi rezy­
gnację, to ciche bohaterstwo, jakiem przejęci być 

^nio apostołowie ideiH kUfizy wiedzą za co 
ia, że gdyby nie stanęli naprzeciw 

o iersi, to mz ról potu ni­
po wsż:. każtlej

ie fioiiń w i*SH Bledriiak

szczenią. Gdyby każdy ich wyraz zamienił się w kulę 
ołowianą, ciała konserwatystów wyglądałyby jak rze­
szota, a możeby nawet całkiem nie wyglądały, bo 
tylko ich strzępki pokryłyby posadzkę Rady miejski i  
Wszystko wzięto na pomoc : groźby, urągania, inmę, 
cytaty historyczne— sprawę Miedniaka porównywano 
z prześladowaniami pruskiemi —• brakowało jedynie 
przypomnienia Targowicy i zapowiedzi powtórnego 
wydania rewolucyi francuskiej. W każdej twarzy czy­
tałeś silne postanowienie: zwyciężyć z Młodniakiem, 
lub umrzeć z Miedniakiem! Tak święty hukm te- 
bański musiał walczyć pod Cheroneą.

Ale jak tam chłodny umysł Filipa macedoń­
skiego rozstrzygnął los bitwy, tak i tu zimna krew 
konserwatystów ppkonała junacką odwadę demokra­
tów, Pan Młodniak nie dostał się do komisyi kon? 
sensowej.

Sprawa jego jeduak daje nam miaro, do jakiego 
bohaterstwa potrafią się wznicó ’ . 3 r - stronnictwa, 

i uUie o rzeczjAftKE zasadniczą, wpływająca
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miększej części przez ośoby/ófekwalifikowane obsa­
dzonych'.

Na 3.988 szkol l.# i3  klas nadetatowych to 
trochę za wiele. W roRu zesalym przybyło takich 
klas znowu 143, a tylko 60 systotnizowanyoh. Gdy­
by więc w tyin stosunku nadal postępowała organi­
zacja szkół, to za/lat 30 przekształconoby wpra­
wdzie wszystkie dziś istniejące klasy nadetatowe na 
;,systeinizowane“ ,Jeoz w tym samym czasio przyby­
łoby '4.290 nowych klas nadetatowych, a więc prawie 
2Va raza tyle, ile ich jest dzisiaj. Czy to zapowiada 
postęp?

Niektóro okręgi szkolne są wprost przygnie­
cione temi klasami nadetatowemi. W wielu z nich 
nadetatówki wynoszą trzecią część ogólnej liczby 
klas, w okręgu fióhorodczańskini, czórtkowskim, do- 
liniańskim, kołomyjskim, kosowskim, nadwórniańskim, 
podgórskim, wielickim i żółkiewskim prawie połowę, 

ki nie lepiej dzieje się też w samym Lwowie. Tu 
bowiem na 287 klas mamy aż 133 klas nadetato­
wych, z tych 115 w szkołach ludowych, a 18 w wy­
działowych. Anormalne te stosunki domagają się ry­
chłej naprawy. Jeżeli się chce mieć nauczycieli/do­
brych i przywiązanych do zawodu, trzeba przedo- 
YYszystkiem postarać się dla nich o stale posady. 
Inaczej będą oni zawsze jedną nogą na wylocie.

S t a n  bu d y n k ó w w szkołach ludowych 
czynnych przedstawia się następująco :

Budynków bardzo dobrych 12(9 
dobrych 1194 

odpowiednich 858 
n i e o d p o w i e d n i c h  657 

Z powyższego wykazu widzimy, żo liczba 
szkół ladajako lub źle umieszczonych jest bardzo 
znaczna. Jeżeli z pomiędzy 3988 szkół czynnych, 
co czwarty budynek jest lichy a co szósty zły, to 
stanu takiego zadowalającym zwać nie można. Z liczby 
05 budynków, które w zesz. roku przybyły, przypada 
45 ii a dobre, 37 na odpowiednie, a 11 na n i e o d ­
p o w i e d n i e .  Ponieważ zaś ubyło równocześnie 
28 bardzo dobrych budynków, więc przyrost dobrych 
wynosi tylko 17. Gdy tak dalej pójdzie, to za -lat 
kilkadziesiąt porządniejszy budynek szkolny będzie 
bardzo rządkiem zjawiskiem.

Cokolwiek lepiej rzecz się mą z u r z ą d z e ­
ni e m s z k o 1 n e m. Przybyło szkół z dobrem urzą­
dzeniem 62, z odpowiedniem 46, ubyło zaś z nie- 
odpowiedniem 25 i bardzo dobrem 18. Mamy więc 
obecnie 813 szkół urządzonych bardzo dobrze, 1812 
dobrze, 1188 odpowiednio, a 175 nieodpowiednio. 
A więc na 65 nowycli powstałych szkół przypada 
•tylko 44 dobrze urządzonych, reszta t. j. 21 szkół 
musi się zadawalać odpowiedniem czyli niezupełnie 
dobrem urządzeniem.

Bardzo charakterystyczną jest rubryka, grupu­
jąca szkoły ludowe wedle fepo  dz i a ł u  n a u k i T  
Ż rubryki tej dowiadujemy się, że na 3988 szkół
BwiM.fwwgpHBBiim ti yiwwm 11 iimmb—^" * ""iTi" a— gałałłwuM iwuMmmmuM
się najmocniej wystrzegam, bo niepotrzebnie ludzi 
drażni, a mnie najnioęłuszniej wyrabia opinię czło­
wieka złośliwego. Ale bez ironii spoglądając na cha- 

i rakterystyczne objawy naszej polityki, muszę zwró­
cić pokorną uwagę, że nasze wielkie stronnictwa po­
lityczno stanęły już nad brzegiem nieuniknionego 
bankructwa. Dawniej w małych kołach na tle par­
tykularnych interesów, robiono małą politykę, albo 
jej całkiem nie robiono; natomiast w szerszych ko­
łach, na tle interesów krajowych i narodowych, po­
lityka rozwijała swą skrzydła do lotu. W Radach 
miejskich i powiatowych osoba ta była gościem rzad­
kim, w Sejmie robiono jej wielkie honory, w Kole 
polskiem była wszechwładną panią i królową. W Ko­
to stronnictwa strzelały do siebie z dział i moździe­
rzy. w Sejmie walczono na broń białą, w -małych 

ostkach autonomicznych od czasu do czasu siy- 
Jchać było bezdymne papierowe pukawki. Dziś wszy­

stko się odmieniło.
Wielkie stronnictwa kiwają głowami w Kole 

polskiem i słuchają, co im każe pan minister, w Sej­
mie zanim strzał padnie już kulę wykręcają z naboju, 
za to na terenie drobnych partykularnych interesów 
wre walka pod hasłem wielkich zasad narodowych 
i społecznych.

Jestto zupełne bankructwo. Stronnictwa milcząee 
i pogrążone w apatyi tam, gdzie' potrzeba ich. ener­
gicznego działania, a zużywające swą energię, swój 
zapał, swoje zdolności, swoich ludzi i swój czas 
foa „robienie wyborów" do rad miejskich i na zacięte 
walki o skład komisyjek konsensowych, nie mają 
pi‘a\ya nazywać się poważneńii stronnictwami polity- 
”zne%b

Straci w s z / z  oczu sprawy wielkie i doniosłe, 
urządzają sobie dziecinne zabawki, a są o tyle wię­
cej śmiesznenlj, że czynią to z powagą, wmawiają 
w slabie, żQ walczą o zasady. Mężów stanu zastą­
piły stare dzieci.

Chcąc hąprawy stosunków, trzeba przede wszyst- 
kiem reperacyi stronnictw. Dokonać jej mogą świeże, 
zdrowe umysły, niezużyte zaściankową walką, pa­
trzące śmiało w przyszłość i ciężkie je.J zadania... 
Że są takie, nie wątpię — wyprowadźcie je więc na 
widownię 'panowie, wyborcy galicyjscy.

Ka zim ie r z  Ba r t o s z e w ic z . .

o odbywała się nań- 
rein godzim, a tem 
nauki. A zatem za­
niżyły się mniejsze

czynnych".1 miało całodzienną naijkę 226, półdzienną 
3324, częściowo całodzienną, a częściowo półdzienną
szkół 438. Liczby te nie dla w zystkich zrozumiale
są wymownym obrazem nędzy jmszego szkolnictwa. 
Oto na 3988 szkół tylko w 226 szkołach odbywała 
się normalna nauka bez skrócefia wymiaru godzin 
i obcinania zakresu nauki, we wszystkich zaś innych 
szkołach całkowicie łub częściej 
ka ze znacznie krótszym wynik 
samom i wedle niższego planu 
miast 18 godzin tygodniowo
dzieci w 33:24 szkołach tylko $  godzin, starszo zaś
zamiast 32 godzin, uczyły się plzy półdziennej nauce 
tylko 20 godzin co tygodnia,

To samo działo się „częśfowo“ w 438 innych 
szkołach. . Nie wdając się \v Jaiszą krytykę tych 
„szkół z konieczności", notujoutf tylko, żc przyrost 
ich nie stoi w żadnym stosunki -do szkół z nauką 
całodzienną V j- 2 pełnym wymiarem godzin. W ze­
szłym ruku przybyło 15 szkól z całodzienną nauką 
i 91 z półdzienną, natomiast m yło 41 szkół o nauce 
częściowo całodziennej, a YJęścjowo półdziennej, 
czyli, że na 65 nowo powstałylh szkół wypada 50 
szkół »z konieczności", . a.|yŁo 15 z normalnym 
wymiarem godzin.

Z bałamutnej tabeli,^wylizującej u p o s a ż e- 
n i e c z y n n y c h  s z k ó ł 1 u d o w y c h, dowiadujemy 
się naprzód, że ilość szkół, . przy których znajduje 
się „ogród łub pole" do użytku n a u c z y c i e l a  
wynosi 2803 (przybyło 80), szkół zaś, posiadających 
„ogród lub pole" do użytku m ł o d z i e ż y  ' 2.943 
( +  264).

Przedewszysfckiem musiujy zaprotestować prze­
ciw napisowi w nagłówku: »<jgród lub polo", łączą­
cemu dwie  ̂ odrębne rzeczy Wobec dążności do 
„upraktycznieniu*- szkoły ijdowej powinna być 
w sprawozdaniu na każdą \ tych rzeczy osobna 
rubryka, podająca nadto w przybliżeniu rozmiar 
tych pól i ogrodów. Tak opracowana rubryka kreśli­
łaby dość dokładnie obraz warunków gospodarskich 
nasz3rch szkół ludowych, a pirytem pozwalałaby 
skonstatować, co się robi wjderunku zaopatrzenia 
szkół wiejskich ustawowym , morgiem pola. Takie 
zaś zestawienie, jakie w sprawozdaniu Rady szkol­
nej znajdujemy, nie ma najmniejszej. wartości sta­
tystycznej i obliczone jest chyba na to, aby przez 
wyszczególnienie mnóstwa ogródków kwiatowych, 
drobnych kawałków ziemi i nieużytków w rubryce 
„ogród lub pole“ pokryć istotną nędzę naszych 
szkół ludowych. Dlatego też pomijamy tę yubrykę, 
jako nie dostarczającą konkretnych danych do wy­
prowadzania wniosków.

Po koncertach*
Przyjęcie, jakiego doznał we Lwowie Paderew­

ski świadczy wymownie, jak miasto spragnione było 
wzruszeń' podniosłych i —  ofiarności dla siebie, 
świadczy wreszcie o niezwykłej popularności artysty. 
Wyrazem wdzięczności i hołdu byJy liczne wieńce, 
składane Paderewskiemu na każdym koncercie a 
między nimi od Towarzystwa dziennikarskiego^ od 
wydawcy Słowa Polskiego, p. Wacława. Wolskiego. 
Dziennikarze bowiem zaciągnęli u Paderewskiego 
niemały dług wdzięczności za ofiarę złożoną na rzecz 
kasy Towarzystwa. Najbardziej chyba miłym dla 
artysty był hołd złożony przez młodzież akademicką, 
w postaci dyplomu na’ członka, honorowego towarz. 
Bratniej pomocy;

Zamiast słów pożegnania dla wielkiego artysty 
podajemy poniżej parę wrażeń ogólnych, któremi czy­
telnicy dzieją się dziś z nami po koncertach. Przez 
ich usta żegna artystę publiczność lwowska, dając 
świadectwo swojej wrażliwości artystycznej.

*
Przeżyliśmy we Lwowie tydzień pod znakiem 

Paderewskiego. Wielki mistrz tonów do nas zawitał 
i hojnie rozsypał bogactwa. Obdarzył nas, Lwowian, 
skarbami wrażeń i wspomnień, a trzem instytucjom 
publicznym mnogo p r z y s p o r z y ł  funduszów.

Publiczności słuchał go tłum. Co .ją przywiodło 
właściwie? Odpowiedź skomplikowana^ Każda jedno­
stka ząpytana z osobna przyznałaby się niezawodnie 
do zamiłowania muzyki, a może nawet do znawstwa. 
Uogólniać jednak tej racyi nie śmielibyśmy. Było 
wielu znawców, bez wątpienia. Lecz większość przy­
była, ot — z ciekawości, z owczego pędu, dla oka 
ludzkiego, dla drożyzny biletów na wiarę także 
powodzenia zagranicznego, wielu może zresztą po­
wodowanych sentymentem: taki sławny! i Polak! 
miliony zebrał po świecie !

A jednak Paderewski oczarował ton tłum. Ze­
branych w sali z tak różnorodnych pobudek, od naj* 
wyższych dygnitarzy do subjektow sklepowych, od 
księżen i-radczyń do skromnych nauczycielek, — 
wszystkich zjednoczył w jedną dfiszę wzruszoną i za­
chwyconą. Skąd czar ten i potęga? Czy pochodzi, 
z techniki bajecznej? z ow7ej biegłości wirtuozowskiej, 
pozwalającej artyście pokonywać najszaleńsze trudno­
ści tak lekko i od niechcenia, ża jeden z profanów 
mógł się dziwić, jak łatwe sobie sobie ten Paderew­
ski wybiera kawałki do grania?

5013 G-l poleca się P. T. "Publiczności
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Nie! czar ten stąd pochodzi, że tony wiązane 
w . muzykę służą temu  ̂ artyście wyłącznie do obja­
wienia swej duszy. W cie la ć  się umie w ducha wiel­
kich m istrzów pieśni, i interpretuje go nam. T ech ­
nika u niego stała się tylko środkami. DoSzia do 
tego stopnia najw yższej doskonałości, że się już nie 
ujawnia, że schodzi na plan da lszy ; że czy  n a j­
prostsza melodya, czy nnjszaleńsze waryacyo bacłiow- 
skio, iisztow skio, becthowenow skie 2_ działają na 
nas myślą w nich ukrytą, uczuciem, jakie z nich 
w ydobyć i ujawnić nam potrafił.

/róbm y krok dalej. Te są powody, dla których 
nrodak nasz zdobył sobie uznanie na \bydwóch pół­
kulach. Lecz u nas w Polsce zajął oh q\nnowiq!-n 
odrębne. W  obecnej chwili, gdy się na kużdem polu 
objawia tak silny, żywiołowy ruch ku Odrodzeniu 
narodowemu, —  w Paderewskim posiadamy artystę* 
uosabiającego w muzyce dzisiejszej ducha polskiego. 
Żaden ze współczesnych muzyków jemu pad tyni 
względem nie dorówna. Dla uważnego, dla myślącego 
słuchacza te trzy koncerty ujawniły prawdę dziwną 
a prostą. Postaramy się ją streścić w formie Wra­
żenia, impressyi: Bacha, Beethowena, SchumanK 
Liszta nawet grał tak stylowo, że uczynił nam ich 
piękności zrozuiniałemi i łatwemi do ocenienia; lecz 
przez to zrorumieliśmy zarazem, może po raz pierw­
szy, jacy oni nie nasi. Akurat to samo, co gdy czy­
tamy arcydzieła poezyi niemieckiej: piękne to, ani 
słowa, ws pani a ł e l e c z  formą, treścią, ideałami —  
nam obce.

Za to gdy nam Szopena wyśpiewał... Poruszył 
wszystkie uczucia ukryte w sercach naszych. I płacz, 
i wesele, i ten . smutek nasz roztęsknioiiy, i rycer­
skość w duszy polskiej uśpiona —  wszystkie te 
struny po kolei ręką mistrza -trącone —  zadrgały. 
Wzbiliśmy się do sfery piękna i harmonii, utworzo­
nej z dźwięków naszej ziemi, naszej przyrody, na­
szej przeszłością nadziei naszych; pokrzepiliśmy się 
do walki dalszej, do pracy żmudnej i z sercem otu­
chą nabrzmiałem wracamy do trudów powsze­
dnich...

Na ostatnim koncercie była chwila taka: znie­
wolony szaluiiym zachwytem publiczności, Pad* 
ski grał hojnie nad program i rozśpiewały 
jego palcami szopenowskie preludya. Prze 
wznosi się postać jego, z tą głową tak po. 
polską, tak szlachetną. A w perspektywie, m 
mem młodzieży, zalegającej estradę, na tle n 
—  postać wsłuchanego Jana Kasprowicza. N 
kszy muzyk —  i największy poeta!

„...ten, który zebrał z jej chat 
żalniki łez,
i czekał, kiedy przyjdzie wybawienia kres-,
i z jej szumiących zbóż
z g a r n i a ł  ten dz i wn i e  p r z e j m u j ą c y  ^

~r w a wMok, tkiin- _
treść go zamykał i w śwNia t  
ja k  w i e l k ą  ś w i ę t o ś ć  ni ós ł " .
♦ * • • • • .. •

A. O.
*

Dziwna... niezwykle dziwna sala, pełń* zapa­
trzonych ócz, zasłuchanych dusz tysiąca, sala wielka 
o przyćmionych żyrandolach, pełna dziwnie wzruszo­
nych serc ludzkich —  niezwykle dziwna sala!

Olbrzymim kołem majaczeją w przyćmieniu na 
ponsowycli płatacli setki i setki twarzy, aż pod sam 
strop złocisty —  stłoczone, zapatrzone, zasłuchane 
oblicza...

A wszyscy przykuci,duszą do małej, obsypanej 
kwiatami estrady, skąd wionie czar; tajemniczy, po­
tężny czar z wyśnionych krain piękna i poezyi 
tonów...

Na uśpione w niemom zdziwieniu, wyprężone 
w ciemnej skrzyni struny, padają błyski przyćmio­
nych świateł; martwy niemy instrument tajemniczego 
czeka zaklęcia —  gdy ono padnie, będzie ż y ł— bę­
dzie śmiał się, płakał, szeptał i grzmiał, jęczał i przy­
milni, będzie drżał wszystkicmi głosaitii rozpętanych 
tęsknot i namiętności, wszystkimi szaleństwami roz­
budzonej duszy i o dziwo! — te wszystkie czucia ro>> 
dźwięczą się w tych setkach i setkach zapełniających 
salę, aż pod sam strop złocisty.

Powszednie dusze ludzkie drżeć będą, wicher ta­
jemny przeleci nad uśpionemi dziwami w głębiach 
serc, rwać je będzie, i żal i tęsknota, płomionić będą 
burze i walki, rozmarzać szepty szczęścia w takt 
tych głosów strun —  gdy padnie zaklęcie!...

A zaklęcie pada tylko pod dłonią mistrza!... 
Padło w tej dziwnej sali, w której olbrzymim 

kołem staczały się na pensowych płatach setki i 
setki oblicz w przyćmieniu, zapatrzone, zasłucha­
ne, przykute duszą do małej, obsypanej kwiatami 
estrady...

Mistrz zasiadł —  rozkołysał dźwięki 4 struny 
ożyły... nie, to już nie były struny i nie był instru­
ment muzyczny! — na małej, kwiatami obsypanej estra­
dzie^ pojawiła się królowa, odwiecznych czarów i słała 
uroki... tak mocne i ponętne, że brały/w posiadanie 
te wszystkie setki i setki dusz zasłuchanych — od 
estrady aż po sam strop złocisty.../

Mistrz tonów łowił nasze serca, a kto nie chciał 
być schwytanym i bronił się urJkom, niech ^łuje--. 
Grdy popłynęły dźwięki Szopeńa, uroczyste milczenie

muzyki wojskowej
Środy i soboty.

W ogrodzi: 
łęażdeg© W t



stawało się jak gdyby jeszcze cichsze, ptzy bala- 
dzie, przy nocturne, to M /nie struny grały, ale zda­
wało się, że wielkie serce poety-muzyka rwie się, 
tęsknotą i w żalu nieutulonym kołysze się pieśnią 
serdeczną o szczęściu, które odbiegło — tak smu­
tną, że wszystkie serca płakać muszą...

A Paderewski już grał nie dłońmi mistrza, du­
szę dawał całą —  do stropu w tych setkach i set­
kach zasłuchanych biło tylko jedno serce, jedno, 
czarem muzyki opętane, rozmarzone, tajemnicze ser­
ce ludzkie...

(Srdy myArz brał ostatnie, zamierające jak we­
stchnienia jdu^kie akordy, milczenie głębokie zale­
gało całą/olbrzymią salę przez długie chwile, nim 
nastąpiło ocknienie, a po niem burzliwy grzmot okla­
sków...

Serca tłukły im się w piersiach, poco bili bra­
wa... eżyż nie byłoby godniej milczeć?

'i&m w dziwnej tej sali, gdy pod czarem to­
nów rozkołysały się dusze ludzkie, milczenie, tylko 
milczące wzruszenie mogło być godnym hołdem dla 
misłrza, który uprowadzał tysiące w śwjat ^zaczaro­
wany.. E. Li.,

M A Ł Y  F E J L E T O N .

ANDRZEJ THEUPJET.

Ó D L T 7 D B K .
(Dokończenie).

Z jego rozjaśnionego wzroku odgadłem, że in­
teresuje go botanika i odpowiedziałem już z większą 
pewnością siebie:

— Dotąd żadnej... Powiedziano mi, że w Pe­
tit -Juró rośnie Pyrolea o okrągłych liściach i szu­
kałem jej.

Zdawało mi się, że ta naukowa wzmianka uspo­
koiła go zupełnie. Zeszedł po schodach z ganku i 
rzekł udobruchanym głosem:

—  Nie wprowadzono pana w błąd... Pyrolea 
rotundifolia rośnie rzeczywiście w naszych lasach i 
mogę panu pokazać parę okazów... Proszę ze mną.

Poprowadził mnie przez gąszcz do rzadszego 
lasu, gdzie na niewielkiej piaszczystej przestrzeni 
zobącfcyłem Pyroleę rozpościerającą swoje białe ko­
lory i wznoszącą w górę swój słupek w formie 
trąbki.

— Wybieraj pan, proszę — rzekł.
A kiedy mu podziękowałem, dodał:
— Cieszę się, że spotkałem kogoś interesują­

co się roślinami... Pan zapewne nietutejszy... Zaj­
mowałem się niegdyś botaniką; moi głupi sąsiedzi

drwili sobie ze m n ie j to stało się Jednym  więcej 
powodem Ich złego o innie wyobrażenia...

Dotknąłem czułej struny; nasze Wspólne upo­
dobanie w botanizowaniu dobrze dla mnie usposobiło 
„odIudka“ i uczyniło go wylanym.

—  Nie mieszkam stale w Juvigny — oświadczy­
łem. — Bawię tylko chwilowo.

— Mogę panu tylko powinszować! — zawołał. 
—  Tutejsi mieszkańcy są tacy nieokrzesani, ograni­
czeni, źli. Nie chcą zrozumieć, jak można nie mieć 
równie lichego jak oni pojęcia o życiu... Mów pan 
z nimi o mnie!... Okryją mnie śmiesznościaini, oskarżą 
mnie o wszystkie zbrodnie... A przecież więcej je ­
stem wart od nich!!.. Skoro pan lubisz botanikę, 
przychodź czasem do mnie na pogadankę... Wskażę 
panu miejsca gdzie rosną rzadsze u nas rośliny i 
przekonasz się pan, że Hyacynt Herbelot nie jest 
takim, jak go panu opisano.

Skorzystałem z zaproszenia. Powoli staliśmy 
się dobrymi przyjaciółmi i pustelnik z Petit-Juró 
serdeczność swoją posuwał aż do zapraszania mnie 
na obiady. W  takich razach jednak byłem na tyle 
przezornym, że przynosiłem ze sobą trochę zapasów 
żywności, bo obiady Herbelota nie odznaczały się 
wcale obfitością a mniej jeszcze jakością dań. Jadał 
tylko chleb i jarzyny a pijał tylko wodę.

Pewnego wieczora, kiedy zdążałem do niego 
przez wysoki las, byłem zdumiony, zobaczywszy go, 
na granicy swojej posiadłości, rozmawiającego z ja ­
kąś wieśniaczką. Kobieta była młoda i przyjemnej 
powierzchowności. Przystanąłem, ażeby im się przy­
patrzyć z ukrycia. Wieśniaczka rozkładała przed 
nim ręce z przejęciem a ou wyjmował z kieszeń 
garściami srebrne i złote pieniądze i rzucał jej do 
fartuszka.

—  H o ! h o ! —  pomyślałem —  Odludek, wi­
dać, lubi kobietki... Czyżby na nie miały się rozta­
piać jego dochody z posiadłości ziemskiej i domów 
w Juvigny ?

Rola szpiega nie podobała mi się i postanowi­
łem się pokazać. Skoro mię spostrzegli, rozeszli się 
zaraz, i Hyacynt Herbelot pospieszył na spotkanie 
ae mną na ścieżce, prowadzącej do jego domu.

— Założyłbym się, —  rzekł, zbliżając się do 
mnie — że pan jesteś zgorszony i podejrzywasz 
mnie o najgorsze rzeczy... Drwiąc sobie z tego, co 
o mnie mówią, mógłbym się nie uniewiuniać, ale pan 
jesteś dla mnie sympatyczny i nie chcę żebyś źle o 
rtmie sądził... Otworzę też panu tajniki mego serca... 
Kiedy się jeszcze obracałem w świecie, doszedłem

do tego przekonania,1 że pieniądz psuje wszystko, 
kala wszystko : uczucia, sumienie, poczucie honoru i 
godności, doprowadzi do hańby i zbrodni. To też, 
ażeby pozostać uczchfym człowiekiem — powiedzia­
łem sobie, —  trzeba Się wyrzeknąć pieniędzy, trze­
ba ograniczyć swoje wymagania, swoje potrzeby do 
minimum, bo one to właśnie wywołują w nas chęć 
robienia majątku. I od -tego czasu byłem najszczę­
śliwszym z ludzi.

Pozostała mi jednak jedna troska: miałem dość 
znaczny majątek i'nić wiedziałem, co zrobić z tymi 
znienawidzonymi pieniędzmi, bez których nauczyłem 
się obchodzić... Była; chwila, że chciałem je już za­
kopać głęboko... Ale zastanowiłem się, że na tym 
świecie tyle było nędzy  ̂ i że pieniądz w pewnych 
wypadkach może zaradzić złemu, którego się stał 
przyczyną. I bez hałasu zacząłem podpatrywać zda­
rzające się dookoła mnie wypadki nagłej ruiny i bez 
rozgłosu zacząłem spieszyć ludziom z pomocą. 1 oto 
dlaczego pan złapałeś „Ódludka“ na schadzce z tą 
wieśniaczką. Jest to żona dzierżawcy, któremu się 
nie powiodło w gospodarstwie. Jutro miano zlicyto­
wać ich ruchomości i zboże. Tern, co jej dałem, bę­
dą mogli zaspokoić swoich wierzycieli i pozbyć się 
komorników; Chcę być szczęśliwym i drugich uszczę­
śliwiać na mój sposób.,. #
V  Niestety! Biedny Hyacynt Herbelot, nie długo 
był szczęśliwym! Podczas wojny w 1870 pułk Pru­
saków zajął Juvign}r. »Odludka“ zadeuuncyowano do 
komendy jako ukrywającego skarby i nieprzyjaciel 
wpadł na myśl zakwaterowania się, nie wiem pod 
jakim pretekstem, w-jego domu w lesie. Herbelot 
porwał za strzelbę na widok Prusaków i dwóćh pier­
wszych, jacy się ukazdi na jego dziecińcu, trupem 
położył. Ale była ich cała kompania, rzucono się na 
niego, przyparto do ściany i „Odludek" padł pod 
swymi powojami, przeszyty dwudziestoma kulami.

Tłóm. Z. KŁOŚNIK.

Lwów, 28 czerwca.
W  ubiegłą środę ks. Stojałowski zgłosił do la­

ski marszałkowskiej wniosek o udzielenie spółce po- 
życzkowo-przemysłowej „Ochrony, i pomocy narodo­
wej “ na budowę polskiego domu robotniczegó w L i- 
pniku kwoty 25,000 koron tytułem bezprocentowej 
zapomogi na urządzenie polskiej ochronki w Białej. 
Wniosek ten sprytny spekulant polityczny połączył 
umyślnie z sympatycznemi sprawami założenia pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego w Białej, . szkoły 
przemysłowej tamże i uchwalenia specjalnego po­
datku na cele oświaty ludowej licząc, że w ten spo­
sób łatwiej przejdzie niepostrzeżoną subwencya dla 
stronnictwa.

Tak, subwencya dla stronnictwa, bo rzekoma 
spółka pożycz k o„\vo ~ p r ze my s ł o w a ,,Ochrony i pomocy 
narodowej" jest po prostu organizacyą partyjną Sto- 
jałowczyków. Przypuściwszy więc nawet, że poży­
czka i zapomoga zostałyby użyte na wspomniane we 
wniosku cele, właściwie ks. Stojałowski za pieniądze 
krajowe postawiłby na nogi i wzmocnił swoją orga- 
nizacyę partyjną.

Większość sejmowa, która sobie „zjednała" ks. 
Stojałowskiego, powinna być w danym wypadku bar­
dzo ostrożną i przewidującą, powinna pamiętać, że 
niebezpieczny to i nie pewny, dla niej sojusznik, 
który gdy stanie mocniej na własnych nogach, za­
cznie znów szukać innych kombinacyj politycznych.

Jeżeli więc nie pobudki moralne i narodowe, 
to wzgląd-na własny interes bodajby przekonał kon­
serwatystów, że nie wolno Sejmowi popierać pie­
niędzmi krajowymi szkodliwej działalności politycznej 
i propagandy nioskalofilskiej ks. Stojałowskiego.

W każdym razie posłowie demokratyczni i lu­
dowi ■ mają obowiązek stanowczo wystąpić przeciw 
bezczelnemu żądaniu spekulanta politycznego i wy­
kazać właściwe znaczenie i cel wniosku. Uchwalenie 
subwencyi krajowej dla ks. Stojałowskiego i jego 
stronnictwa byłoby takiem krzycząoem nadużyciem 
swej przewagi że strony większości sejmowej, że 
zawaha się ona skorzystać z niej-, jeżeli sprawa bę­
dzie należycie oświetloną. Zresztą, należy się spo­
dziewać, że wszyscy rozumni i uczciwi konserwaty­
ści, którzy konszachty z ks. Stojałowskim potępiają 
ze względu na zasady lub interes — a jest takich 
wielu, oświadczą się przeciw wnioskowi. Ci, co chcą 
sobie kupić sojusznika, niech mu płacą z własnej 
kieszeni, ale nie z funduszów krajowych.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 28 czerwca.

Jutro:
29 czerwca. Niedziela, Piotra i Pawła. —  Tychona. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godz. 7 
minut 57.
Pojutrze:
30 czerwca. Por.iedziałek, Wspom. Św. P. — Manuiła. 
Wschód słońca b godzinie 4 minut 9, zachód o godz. 7 
mnut 59.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y z a k ł a d a c h i ' 1 z a p i s a c h  —

z ogtsuKa. ot-w-surtą

w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f undu-  
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— 142 Nadzwyczajne posiedzenie Rady
miejskiej, odbędzie się w poniedziałek dnia 30 czer­
wca 1902, o godzinie 6 wieczór, w sali ratuszowej. 
Porządek dzienny: 1. Organizacya VIL Departamentu 
Magistratu, spr. p. r. Gubryuowiez.

Posiedzenia tajne: 2. Obsada wakujących posad 
w Izbie obrachunkowej, spr. r. Dr. Gerstmau. 3. Obsa­
da posady sekretarza Magistratu. 4. Udzielenie renu- 
meracyi urzęduikom Magistratu. 5. R. Dziędzielewicz 
o zwrot 1200 koron. G. Syndyk miejski o urlop, spr. 
r. Gubryuowiez. 7. M. FJosz, wdowa po manipulancie 
o podwyższenie płacy. 8. R. Kostrzewski. b. prakt. 
koncept. Magistratu o odprawę, spr. r. Rewakowicź.
9. Sprawa uzupełniających wyborów do Sądu przemysł.
10. ks. Krukowski o dodatek osobisty 200 kor., spr. 
r. Gubryuowiez. 11. Wysocka o dar z łaski, spr. pr. 
Getritz. 12. Zarządca zakładu św. Łazarza o podwyż­
szenie płacy, spr. r. Jauowicz. 13. J. Kubala o posadę 
adjuiikta Urzędu budowniczego. 14. W. Baudrowski o 
odprawę. 15. Obsada posady st. nauczyciela w szkole 
Czackiego, spr. r. Dr. Gerstraanu. IG. Przyznanie wy­
nagrodzenia lekarzom miejskim, spr. r. Dr. Mahl. 17.
J. Rozdół o przyjęcie do gminy. 18.M. Hirsch dtto, spr. 
r. Getritz.

—  Gmina lwowska nie oskarża. W sądzie 
krńjowym karnym toczą się dochodzenia w sprawie 
znanych rozruchów. Jako uczestnicy sporu występują 
także strony poszkodowane wskutek zniszczenia urzą­
dzonego w dniu owym na placu Strzeleckim. Gmina 
miasta Lwowa poniosła także znaczne szkody wskutek 
wybicia szyb w budynku Strażnicy ogniowej i komi- 
saryatu śródmieścia.

Z tego powodu sąd karny wystosował zapytanie 
do magiśtratu, czy gmina do postępowania karnego 
przeciw obwinionym się przyłącza.

Otóż ze względu na żywiołowy wybuch znanych 
rozruchów ulicznych, dalej dlatego, że nie wypada 
gminie występować w roli poszkodowanej osoby pry­
watnoprawnej w sprawie o głębszym podkładzie so- 
cyalnym —  uchwalił magistrat, a zanim sekeya fi­
nansowa Rady —  do postępowania karnego się nie 
przyłączać.

Bardzo słusznie!
— W  sprawie strajku kamieniarskiego,

0  genezie obecnego strajku kamieniarskiego we Lwo 
wie przesyła nam związek majstrów kamieniarskie! 
parę informacyj i uwag, które w imię bezstronność, 
podajem y:

W dniu wybuchu strajku robotników budowla­
nych, kamieniarze, którzy do tych ostatnich należą, 
po warstataoh pracowali i dopiero w południe z pracy 
ustąpić musieli pod przymusem innych swoich towa­
rzyszy. KOżpbć^ąw^zy bezroboefe, oświadczyła czeladźf • 
kamieniarska, iż żąda radykalnych zmian w stosun­
kach tak pracy, jak i płacy. Zażądała mianowicie za­
prowadzenia pracy na dniówkę, motywując żądanie 
swe ogólnym brakiem pracy i zastojem w kamieniar­
stwie i uważając pracę na dniówkę, jako jedyne zara- 
dzeuie złemu. Twierdzi bowiem, że po zaprowadzeniu 
dniówki wszyscy robotnicy znajdą zatrudnienie, gdyż 
tam, gdzie dotychczas zajętych było w zwykłych wa­
runkach 10 robotuików, tam w dniówce stanie ich 
couajmuiej 15 lub i w ięcej.

Majstrowie kamieniarscy żądaniu temu stanowczo 
się oparli, a obstając przy zatrzymaniu robót akordo­
wych, podnieśli wynagrodzenie tych robót o 10,. a na­
wet i o 2 0 %  od cen, ogńlnie dotąd praktykowanych. 
Przypatrzmy się, jak to wygląda w praktyce. Przecię­
tny robotnik, pracując dotychczas w akordzie, zarabiał 
tygoduiowo od 12 do 18 zł. i wyżej, stosownie do 
swej biegłości, pilności i trzymauia się godzin robm. 
czych. Tern samem pc uregulowaniu cennika i poditidn, 
sieniu tegoż, robotnik zarobi znacznie więcej, a tylko 
od samego robotuika, od jego chęci i pilności zależećv  
będzie wysokość zarobku. Mimo 4o strajkująoy odizu- 
ciii propozycyę majstrów, a jOhcąc zmusić tychże do 
zaprowadzenia dniówki, prośbą lub nawet i groźbą, 
zmusili pomocników, t. zw. szlifierzy, pracujących 
w zawodzie kamieniarskim, do porzucenia pracy.

Gdy ci w krótkim czasie do roboty wrócili, 
strajkujący zmusili uczniów, t. j. praktykantów kamie­
niarskich, groźbą pobicia do złączenia się z nimi, oo 
też w części się stało.

Postępek ten czeladzi, zdaniem majstrów jest nie­
legalny, gdyż uczeń oddany na praktykę majstrową 
tylko od majstra zależy, -— a usuwając się z pod je, 
go opieki, przestaje być uczniem, nie pracując zaś, de­
moralizuje się. *

Strajk trwa więc dalej.
—  Nowy instytut muzyczny. We Lwowie po- 

wstaje uowa szkoła muzyczna pod firmą „Koncesyouo-i 
wany instytut muzyczny “ i z dniem 1 w rzenia 1903 
rozpocznie się w nim nauka gry na fortępiauie, wjo, 
lohezeli, skrzypcach, nauka śpiewu solowego i chorah 
nego, wykłady teoretyczne, kuTS nauczycielski i karne, 
ralną muzykę. W dziale fortepianowymi do prowadzę? 
uia kursu niższego i średniego pozyskał zarząd profe­
sorkę Dubiską, ukończoną uozeui/3 kouserwatoryuin
1 profesora Dreischoka w Berlinie Nauki na kursach 
wyższych udzielać będą k iero/hiczki instytutu prof, 
Niementow^ka i Wełeszczakow^, pierwsza uczenicfł Mi-

4472 15-1 Z największym przepychom urządzona i zaopa-
I - * * -  1 * 1  n  T • trzona w najlepsze napo^ krajowe i zagraniczne* 3 bi-przy pl. MaryacKim 1.8 we Lwowie lardy najnowszej konstpikc-yi Seiłartha,-wszy§J£«*& pisma

*  * 47 codileńne i peryodyczne.
r  'T '* ” Ksificia PoniMieoo (rOo ulicy HelmańsKiaj). pomuh się względom ez&nownej PubUc



kulego i pierwszych mistrzów wiedeńskich, znana 
z udzielania nauki metodą wiedeńską, . druga znana 
z sumiennej długoletniej praktyki we Lwowie. Kurs 
najwyższy, koncertowy, obejmie prof. Jan Skrzydle­
wski z Paryża, ukończony akademik muzyczny w Ber­
linie, długoletni uczeń prof. Leszyteckiego w Wiedniu, 
obecnie pracujący pod kierunkiem prof. Zygmunta Sto- 
jowskiego w Paryżu. Gry na skrzypcach i wiolonczeli 
uczyć będą znani artyści pp. Rudolf Deman i Arnold 
Woifstlial, który będzie prowadził kameralną, muzykę. 
Śpiewu solowego uczyć będzie znana u nas prof. Zo­
fia Kozłowska a kurs nauczycielski prowadzić będzie 
prof. Jan Skrzydlewski. Wykładów teoretycznych udzie­
lać będzie prof. Niewiadomski Stanisław, zuauy znako­
mity muzyk. Instytut mieści się w Rynku w kamieni­
cy Wallacha, II. p., wchód od ul. Krakowskiej 1. 2. 
Bliższe szczegóły co do wpisów podadzą afisze. Po­
święcenie instytutu odbędzie się w pierwszych dniach 
wrześuia.

—  Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
zamianował w etacie lwowskiej dyrekcyi policyi 
oficyała policyjnego, Antoniego Kurkę, adjunktem urzę­
dów poraocuiczych, a kancelistę policyjnego,'P iotra Pa­
rysa, oficyalem policyjnym, Namiestnik przeniósł komi­
sarza, powiatowego, Piotra Buszyńskiego ze Zbaraża 
do Niska.

—  Budowa szkół. Rada szkolna kr. udzieliła gmi­
nie Kosów, w okręgu czortkowskim bezprocentowej 

'fjp.życzki w kwocie 3000 kor. na budowę szkoły.
- Poufne zebranie młodzieży akademi­

ckiej w sprawie prześladowań w zaboize pruskim, 
z potas»dów niezależnych od zwołujących, odbędzie się 
we w t o r e k  d. 1 lipca br. o g. 7 wieczorem w sali 
„G w iazdy*, a nie w sobotę d. 28 bm.

—  N.a festyn Związku rodzicielskiego, któ­
ry odbęazie się w niedzielę, nadesłali w dalszym ciągli 
funty dp loteryi fantowej P p .: Marcin Muller, Schmor, 
Rozdół, I Peiu, Kuszczak, Ladstatter, Kornecki, Ludwig, 
Stromeroger, Kupczyński, Breuiecki, Drexler, Oberwal- 
fiori Krinig, Seyfarth, Przylipski, Kauczyński i Oberski, 
tliikubc/wski, Bartosz, Krzysztofowicz, Barszczewska, Mu- 
BiałowĘCz, Winkler, Tkacz, Fischler, Kruszyński, Alten- 
berg, Wierzbicki, Oberhardowa, ks. Koziarz, dzieci 
ze szktoły i z filii im. Czackiego i Buguowa.

■Mały zbrodniarz. Trzynastoletni syn kaligrafa 
p. Wr.ischitza, Moritz Waschitz, posprzeczawszy się wczo­
raj-n|i pl. Strzeleckim z jeduastoletuim Eliaszem Scłmei- 
d r e mi  o pióro do pisania, dobył nożyka i pchnął go 
w gandło. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opa­
trzyło Iciężko pokaleczonego malca, a sprawę oddano są­
dowi. !

— (Straszna omyłka. Jedno z pism popołudnio­
wych ) podało, jakoby p. Gottlieb, przekonawszy się 
o swe\j pomyłce, strzelał do siebie. Otóż wiadomość ta 
jest ^nieprawdziwa, a przekonał się o tein naocznie 
nasz Sprawozdawca, który był-u-p* Gottlieba wczoraj o g.
7 wieczorem. P. Gottlieb, średniego wzrostu, z silnie 
czarnymi wąsami, ze starannie ogoloną brodą, jest 
człowiekiem młodym, zaledwie trzydziesto kilko letnim. 
Twnrż nadzwyczaj inteligentna robi miłe .wrażeuie. 
Wczoraj był bardzo zdenerwowany, ręce mu się trzę­
sły. Z drżeniem w głosie opowiadał o całym przebie­
gu straszuego wypadku, który tak wyglądał, jak to 
wczoraj podaliśmy. P. Gottlieb zapewnia, że zajście 
tych dwóch ludzi, nieszczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści, tak było podejrzane, że teraz nawet, po tej omył­
ce, gdyby się powtórzyło, gotów byłby drugi raz strze­
lać. Stanowczo zaprzecza, jakoby na jego zapytanie ' 
ktokolwiek z nich coś odpowiedział. Co więcej, już po 
wystrzale, towarzysz nieszczęśliwego Waluszewskiego, 
postąpił jeszcze dwa kroki naprzód i dopiero ua wprost 
rozpaczliwy krzyk pana G. zatrzymał się. Przesłuchi­
wany jedyny świadek tego zajścia, siostrzeniec za- 
srrzelouego, Maryau Tymcio, raz przyznaje, że na w e­
zwanie pana Gottlieba nic nie odpowiedzieli, drugi 
raz znowu twierdzi, że Waluszewski coś odpowiedział.

Co do śp. Waluszewskiego, zdania ua przedmie­
ściu żółkiewskiein są podzielone. W iększość jednak 
twierdzi, że był to zabijaka i awanturnik, a nawet, 
jak zeznają zgłaszający się świadkowie, miał się od­
grażać, że dyrektora rzeźni na widłach przez mur do 
Tzeżni przerzuci. P. Gottlieb go nie znal, raz go wi­
dział w życiu i to wtedy, gdy wyprawiającego awan­
tury w zabudowaniu rzeźni kazał aresztować. Are­
sztowanie nie przyszło do skutku, bo policyant bał się 
zbliżyć do rozbawionego W. Jednak cle mortuis nihil 
msi bene. Prawdopodobnem jest, że Wal. mógł nie 
słyszeć wezwania pana G., bo w nietrzeźwym stanie 
wracał do domu. Czy p. Gottlieb nie strzelał przed­
wcześnie, śledztwo wykaże. W każdym razie wydaje 

że p. Gottlieb, jako zawołany myśliwy, " umiejący 
obohodzić się z bronią palną, w ostatecznym dopiero 
razie użył tęj strasznej broni.

*
Krytycznego wieczoru był p. Gottlieb do g. pół 

do 10 ua Radzie miejskiej^ gdzie dłuższy czas siedział 
w małej sali wiąiz z PP- dr. Szpilmauem i dr. Radzi­
szewskim, omawiając rozmaite kwestye naukowe. Po 
skromnej kolacyi u Kutscheka, wracał po godz. 10 do 

* domu.
— Zaginiony chłopak. Syn tercyana szkoły św. 

Marcina, dziesięcioletni Szymon Tereszczuk, uczeń 3- 
klasy, wyszedł z mieszkania rodziców do szkoły jesz­
cze 24  bm. i odtąd przepadł bez śladu.

Chłopak jest bruuetem, ubrany był w czaruy 
surducik, krótkie popielate spodeńki, buciczki i czarne 
pończochy, łia głowie miał czapkę w kratki. Szczegól­
nych znaków nie ma, przy mowie składa usta w ory- 
aiualny snosób,

T  ■'
—  Spłoszony koń. Fatalny wypadek zdarzył się

wczoraj o g. 11 przed południem w ul. Mickiewicza, 
dzierżawcy folwarku Lewaudówka, p. Teodorowi Liud- 
scheidowi. Jechał on lekkim wózkiem, powożonym przez 
woźnicę Michała Babeckiego, ulicą Mickiewicza ku mia­
stu. Gdy woźuiea zahamował ua • pochyłości » wózek, 
uderzył orczyk konia po uogach, koń przestraszony 
skoczył w bok i skręcił tak gwałtownie, że wTózek się 
przewrócił, woźnica i p. L. wypadli na ziemię, a koń 
splątawszy się w uprząż, zerwał ją  i popędził ku mia­
stu. Orczyk bił przestraszone zwierzę po uogach, prze­
rażeni przechodnie poczęli się ^ryć po cłomach, pow­
stała panika w całej ulicy.

Dopiero w ulicy Jagiellońskiej, policyant i doroż­
karz Józef Paprocki poczęli rozszalałemu zwierzęciu za­
biegać drogę, skręcił więc pondwuie i wpadł w pół 
otwartą bramę domu pęd ł. 2 l jz  takim impetem, że 
rozbił przywarte skrzydło bramjy na dwoje i tam go 
przytrzymano.

P. Lindscheid wypadłszy ua bruk niespodzianie, 
doznał bardzo ciężkich obrażeń,

—  W ielkie szczęście ufa sklepik arką, handlu­
jąca naftą w ul. Gródeckiej 'pod h 23, nazwiskiem 
Alojza Polz. Drugi już raz w tym tygodniu rozbili jej 
rzezimieszki kłódki i zamki a drzwi sklepowych, nic 
jednak nie zabrali, każdym razem bowiem ktoś ich 
spłoszył.

—  Zasłabnięcie na ulicy. W ulicy Piekarskiej 
zasłabła wczoraj nagle Auna 'Wilk. Leżącą ua chodni­
ku zabrał dorożką policyant i zawiózł do stacyi ratun­
kowej skąd ją przewieziono d0 szpitala powszechnego.

—  Złośliwy pieś. Majster kowalski Jan Janecki 
trzyma w realności swej przy ui. Janowskiej tuż obok 
wejścia dwa ogromne brytany. Wczoraj weszła w dzie­
dziniec żona zarobnika Anna Dzwonisz, zaledwie wstą­
piła w bramę wyskoczył brytan i pokąsał ją  okropnie 
w rękę.

Jak nas poinformowano p. J. miał już kilka 
procesów ó pokąsanie ludzi przez złośliwe brytany, 
tłómaczy się jednak zawsze przed sądem, że na bra­
mie umieścił napis zabrauiający wstępu w dziedziniec, 
napisu jednak nie widać, gdy brama jest otwartą 
i zanim się go zobaczy, już pies obrobi łydki zębami.

Magistrat powinien wdać się w tę sprawę i zmu­
sić p. J. do usunięcia psa z bramy, lub do zamknięcia 
go, każdy bowiem biedak nie umiejący czytać pada 
ofiarą psiej złości a nieludzki jego właściciel jeszcze 
się naśmiewa z pokaleczonych, jak to się zdarzyło 
wczoraj.

Kronika policyjna . W  ulicy Gołębiej pod 1. 6. roz­
bito piwnicę kapitana 15 p. p-> Józefa Korowera i skradziono 
mu kilka butelek wina i szampana. — W Rynku, schwycił w czo­
raj lokaj, Wasyl Huber, notowanego złodzieja Rudolfa .Szczu­
ckiego, w chwili, gdy mu z kieszeni wyjął zegarek i urwawszy 
szarpnięciem łańcuszek, chciał uciekać. — W ulicy Szeptyckich 
pod 1. 48. skradziono z  bałkoim wywieszony-dla prze.wiatt?p.nia-  
pościel p. Romana Kluczeńki. —■ W  kuchni p. Adolfa Mussila, 
przy ulicy Karola Ludwika 1. 7, schwytano ośmioletniego Wła­
dysława Pisara, który skradł tam Zegarek ze ściany.

Zgubiono. Synek oficyała magistratu, p. Jurkiewicza, za­
pomniał obok kapliczki, przy drodze Wuleckiej, czarny rypsowy 
kaftanik watowany. — lł. Jan .Katajew, słuchacz filozofii, zgubił 
książkę legitymacyjną, wydaną przez policmajstra warszawskiego. 
Agent handlowy z Tartarowa, p. Edmund Singer, zgubił w kon­
nym tramwaju, jadąc z kolei, pugilares, zawierający 10 koron 
w złocie i 8 koron srebrem.

Znaleziono. Agent policyi, Barański, znalazł trzy klu­
cze i oddał w policyi-—  W ogrodzie miejskim znaleziono w tra­
wie trzynaście kluczyków.

□  Z komersu akademickiego w Krakowie.
W ubiegłą środę odbył się w Krakowie komers ogólno- 
akademieki, na którym uchwalono rozwiązać dotych­
czasowy komitet pomocy dla młodzieży, dotkuięt.ej prze­
śladowaniami polityczuemi, a zawiązać natomiast Koło 
akademickie nowo 'utworzouego „Związku pomocy na­
rodow ej". Wybrano komisyę dla porozumienia się z za­
rządem (nb. nie wybranym jeszcze) Związku celem 
zmiany jego statutu. Jak zwykle bywa ua zebraniach 
młodzieży w Krakowie, socyaliści ua komersie użyli 
wypróbowanej taktyki. Widząc, że iuaczej nie dopro­
wadzą do rozwiązania komitetu, o co im chodziło, bo 
inieli tam tylko jednego „towarzysza", obrabiali po 
cichu opinię młodzieży -—  Ua komersie zaś samym 
oszczerstwami J  bezpodstawnymi zarzutami obrzucali 
komitet i osoby jego członków. Rzeczowe wywody nic 
nie pomogły, z sooyalistami bowiem tylko ua pięści 
skutecznie walczyć można. Doprowadzili, korzystając 
z przypadkowej większości, do tego, że komitet uchwa­
lono rozwiązać, ale nie zaraz, jak sobie życzyli, tylko 
gdy się utworzy Koło akademickie, co właściwie i bez 
awantur zapewneby nastąpiło. s. z.

□  Bulwary nad Wisłą. Prezydeut miasta Kra­
kowa podpisał plany, wypracowane przez miejski urząd 
budowniczy, a zatwierdzone przez Radę miejską, ty­
czące się wybudowania nad Wisłą, od ujścia Rudawy 
do mostu podgórskiego, kamiennego bulwaru, ma­
jącego służyć za miejsce przechadzki, a zarazem 
ochronę przed wylewem. Plany odeszły obecnie do na­
miestnictwa.

□  Protest przeciw mowie malborskiej. Ra­
da miasta Stanisławowa na posiedzeniu dni# 2G czer­
wca 1902 r. powzięła jednogłośnie na wniosek radne­
go dr. Lorscha następującą uchw ałę: „Rada miasta 
Stanisławowa protestuje stanowczo i uroczyście prze­
ciw wrogim dla narodu polskiego hasłom bojowym ce­
sarza Wilhelma II. w Malborgu wypowiedzianym, urą­
gającym poczuciu sprawiedliwości i prawa -narodów*.

0  Truskawiec. {Lista gości.) Od duia 15 maja 
do 15 czerwca b. r. przybyło do Truskawcu drużyn 
196, osób 359.
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□  Iwonioz. {Lista gości.) Od. 20 maja do 20 
cźterwca b. r. bawiło w Iwoniczu rodzin 300, osób 647.

_ 0  Zaleszczyki. (Śp. Bielański). Piszą nam: Przed 
kilku dniami odprowadziliśmy na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki śp. Antoniego Bielańskiego, cz iow ^ - 
kn, który w tych czasach powszeduiości i szarzyzny 
życiowej należał bądź co bądź do rzadkości. Nie w a­
hał się porzucić ojczystego zagonu, aby jako prosty, 
żołnierz walczyć i młodą krew przelać za wolność są­
siedniego narodu w 48 roku. Po pogromie temeszwar 
skini przeszedł z legionem na ziemię turecką i tam 
przez czas dłuższy tułał się o głodzie i chłodzie, w naj­
większej nędzy, skazany uadto z towarzyszami na ha­
niebny wyzysk ze strony tureckich sutruyów. Nare­
szcie po kilkunastu miesiącach mitręgi udało mu się 
wydostać na szerszy świat. Dłuższy czas był y/ Anglii, 
lecz zrażony do tamtejszej emigrac.yi, i mając zarazem 
powrót do stron rodzinnych wzbroniony, wyjechał szu­
kać lepszej doli na drugą półkule, do Australii. Tam. 
jako zwykły dzienny zarobuik w kopalniach złotą prze­
żył ciężkich lat dziesięć, pocieszając się w cliWiłach 
zwątpienia i rozpaczy nadzieją możliwego powrotu do 
kraju. I nadzieja nie zawiodła. Przyszedł rok 63. N aw ieść 
o ruchu porzuca, przybraną ojczyznę i pospiesza co ry­
chlej pod sztandar narodowy. Lecz znowu zawód...! 
Chociaż zguębiouy i przybity nie opuścił rąk z apatyą, 
nie zwątpił w zwycięztwo dobrej sprawy. Postanawia 
osiąść w kraju i pracować dalej chociaż w inuym od­
miennym kierunku, ale niemniej pożytecznie dla O j­
czyzny. W przekonaniu, że w każdym zakątku możua 
być, jeśli się chce, pożytecznym, osiada w Zaleszczy­
kach. Tutaj więc ile i kiedy tylko mógł, spieszył z ra­
dą i pomocą materylną każdej instytucyi narodowej, 
służył duszą i ciałem celem i ideałom narodowym. Członek 
wielu towarzystw, długoletni prezes tutejszego „S ok o­
ła*, położył zwłaszcza około rozwoju tego ostatniego 
towarzystwa wielkie zasługi. Zacuy i piękny jego cha-, 
rakter zostawił wśród tutejszej ludności jak najlepsze 
wspomnienie. Cześć jego  pamięci!

□  Rzeszów. (Towarzystwo upiększenia miasta). 
Piszą nam: Towarzystwo upiększenia miasta Rzeszowa 
po odnowieniu przed miesiącem swego wydziału, w skład 
którego weszli jako nowi członkowie p. Fedorowicz 
jako prezes, tudzież p. Bursa jako czlouek wydziału, ' 
zaznaczyło żywotność swoją udałym festynem, który 
odbył się w ubiegłą niedzielę, a różnił się od szablo- . 
nowych u nas festynów tern, że przyniósł jako jedna
Z atrakcyj pysznie zaaranżowaną „Sobótkę". Towarzy­
stwo upiększenia miasta Rzeszowa jest typowym uka­
zem niedołęstwa, a raczej ospałości mieszczaństwa rze­
szowskiego. Towarzystwo to bowiem założyli i starają x 
się o jego rozwój gorliwie nie ei, którym ua przyo­
zdobieniu miasta zależeć powiuuo, — mieszczanie, wła­
ściciele realności, słowem obywatele miejscowi —  lecz 
garstka, zżytych z miastem, wskutek dłuższego w niem 

- pobytu,- -miaędaiteńw» •  a uharaktegou ... sw ego 
zawodu, nie mogą być przywiązani do jednego m iej­
sca (awaus, zmiana rangi —  a z niemi i przeniesie-  ̂
nie). Towarzystwo, którego fundusze po kilkuletuiem * 
dopiero istnieniu, są więćej jak skromne, rozwija gor­
liwą działalność, niedającą się ostudzić obojętnością 
mieszkańców. Na razie postanowiło urządzić kilkadzie- % 
siat ławeczek w różuych punktach miasta i przedmieść 
malowniczych i marzy o urządzeniu ogrodu spacero­
w e g o  na błoniach, za odnawiającym się obecnie zam­
kiem, niegdyś ks. Lubomirskich, dziś mieszczącym sąd 
obwodowy. Towarzystwo jednak powinno na początek 
zająć' się iuuemi rzeczami, mającemi związek z mia­
stem. Powiuuo zająć się kouserwaeyą z dniem każdym 
coraz więcej niknących zabytków historycznych i pom­
ników artystycznego przemysłu polsk iego, zbierać 
wszelkiego rodzaju starożytuości odnoszące się do prze­
szłości miasta i okolic i w ten sposób dać początek 
dla muzeum miejskiego, ua które, gmina lub wydział pow. 
pomieszczenia na razie nieposkąpią, tem bardziej, że 
zapobiegliwy i troskiwy o dobro miasta obecny bur­
mistrz, p. Jabłoński, poseł na sejm, zajmuje się żywo 
towarzystwem i jego celami.

0  Piorun. Z Żywca piszą nam: Onegdaj w oza- 
sie burzy, jaka szalała nad haszem miasteczkiem ude­
rzył piorun w dom Macieja Gawlińskiego i ogłuszył 
częściowo Agnieszkę Gawlińską, żonę Jana i Regi/tę 
Kaleta, żonę Marcina, tudzież zabił w stajni krowęM a 
cieja Gawlińskiego. Pożaru pioruu nie wzniecił.

0  Pożar od pioruna. Przed kilku duiamj w cza­
sie szalejącej burzy —  jak nam donoszą z Sa/ioka — 
uderzył pioruu w chatę włościanina Tomasza Jłakalika 
w Stróżach małych i spalił ją  do szczętu.

0  Samobójstwo. W Ropczycach odebrał sobie 
ouegdaj życie, powiesiwszy się na sznurze umocowa­
nym do haka, 20-letni Józef Zuininer. Samobójstwa 
dokonał w mieszkaniu swej kochanki Maryauuy Ozim* 
kowej. Powodem samobójstwa miała być awantura, 
wyprawiona Zuramerowi przez Ozimkową z powodu za­
sądzenia jej za obrazę matki jego.

#  Boją się Polek. Gazeta pruskich pastorów, 
Reiehsbote, wydawana przez pastora Speckera, żądr, 
ażeby ho misy a kanonizacyjna osiedlałą tylko ewapge- 
lickich kolonistów, bo katolicy zbyt gęgaliby wpływom 
polskiego duchowieństwa i p o ls k ie j otoczenia, iiczba 
tych ewangelickich kolonistów /iu n a  być możliwie 
większą także ze względu no towarzyskie stosunki, 
aby ich synęwie z pomiędzy niemieckich dziewcząt mo­
gli sobie wybierać żóny f hm potrzebowali /§ć po nie 
do Polaków, gdyby małą. ^ o  g d z i e
P o l k a  w e  j d z i e V  d o m ,  t a m  k o nj! e - c z u i e  m- 
c z y z a ą !  /



'iff Przykład s  g ó r y .  Z Tlrzemżala (pod T rze­
mesznem) piszą do Dziennika, Kujawskiego: Wieś mg| 

*. sza-składała się dawniej z W si włościańskiej. czyifo 
polskiej i dworu, który nabyła już przed kilku laty 
jwmisya kolouizacyjoa z rąk niemieckich. Grunta 
dWorskie już rozparcelowano między kolonistów, któ­
rzy przybyli częścią z prowiucyi hanowerskiej, częścią 
7iGalicyi. Ziemia trz9mźalska, która równa się ziemi 
kujawskiej, spodobała się widoczuie tym niemieckim 
przybyszom, gdyż, jak słychać, zwabiają swoich „kam ­
ratów14 z Galioyi, aby się tu osiedlili. Polskich w ię­
kszych gospodar/y jest tu, prócz kilku chałupników, 
jeśzcze dziewięciu. Tych więc Niemcy kuszą, aby się 
ojcowizny svyój pozbyli i 1111 sprzedali. Mimo, żo go^ 
spodarze tutejsi wszyscy się nieźle mają, a niektó­
rzy bardzo dobrze, to znalazło się dwóch, którzy po­
kusom tym zaczynają ulegać i już się podobno w targ 
z Niemcami wdali. Jeden udawał się już nawet podo­
bno do komisarza obwodowego, aby się tern łatwiej 
z jego pomocą .z Niemcami porozumieć. Drugi już się 
te;ź, z -niemieckimi nabywcami porozumiewał w celu 
.sppzeaaży. Obaj mają piękne gospodarstwa; Smutno, 

ziemią polską frymarczą i włościanie! Czyżby na 
ii K i podziałał zły przykład z góry ?
!v )----------------------------------- ---------------

^  Prasa polska w Ameryce. Towarzystwo 
studentów polskicli w Paryżu „Spójnia", zamierza u- 
rżądzić w Paryżu wystawę polskiej prasy amerykań- 
sń e j i rozesłało d o . pism polskicli w Ameryce stosowny 
li§c#youaryusz. Ogółem jest obecnie w Stanacli Zjo- 
d|ioczonyclr pism polskicli 5G, z tego 35 wychodzi od 
(iłuższego czasu. Licząc pisma któro przestały w ycho­
dzić^ ukazywało się w stanach zjednoczonych pism 130. 
Pierwsze, Echo Polskie wyszło w dniu 1 czerwca, 
1-8133 roku.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f-20o R.
PJJl - ,

Zm arli:
W e Lwowie: Stanisław Głąbiński, syn urzędnika dyrekcyi 

sk ^ .ow e j, w 1 wiośnie życia, Paweł Łukawicz, rotmistrz żan- 
dft.r»oryi, lat 78; Ludmiła, córka Konstancyi i Józefa Bomersów. 
ofićyalisty prywatnego, lat 2 8 ; Felicya W róbel, zona krawca, 
l Ą $7; Magdalena Maksymów, zarobnica, lat 60; Czesław Sie- 

• gfś, s»yn przemysłowca, 1 rok; Michał Pastuszyński, oficyalista 
prywatny, lat 70; Jan Dragon, dozorca domu, lut 90 ; Katarzyna 
Zuś&cka, żona lekarza, lat 31; Jan Rudziński, rolnik, lat 43; Bar­
barą 'Chęcińska, żona robotnika, lat 50.

W  Golgowie: Ks. Michał Filipek, proboszcz parafii rzym. 
kf|.;iat 50.

: b  W  Grębowie: Ks. Sylwery Berman, proboszcz i dziekan 
W, Qrj£ roku życia. 

f  W  Krakowie: Aleksandra z Nahlerów Riedlowa, w 49 ro­
ku życia.

W  Przemyślu: Mieczysław Malisiewicz, rusznikarz 13 puł.
f ’“ boty, lat 32 ; z Fryjewiczów Pawlina Fudzik, lat 37; z Skle- 

Teresa Łobuza, żona podurzędnika kolejowego, lat 46, z Ko- 
w Rozalia Kunz, wdowa po geometrze, lat 90.

W  Śniatynie: Konstanty Stypnicki, notaryusz, lat 66.
J- W  Tarnowie •. Tomuw. Kukle wic z, .enift*yL...kaneeUaia- są- 

d i f y ,  lat 69.  ̂ "

■f f
Zapiski literackie i artystyczne.

Repertuar teatru miejskiego tve Lwowie:
W  sobotę 28 bm. „Dramat Kaliny“ , trzy akty prozą przez 

Z$g. Kaweckiego.
W  niedzielę 29 b. m. o godzinie 3Va popołudniu po raz 

2t-szy: „W esele", dramat w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego.
W  niedzielę 29 bm. po raz piąty: „Weronika**, operetka 

w aktach, libretto Vanloo i Duvala, muzyka A. Messager’a.
W  poniedziałek 30 b. m. (po cenach zniżonych) po raz 

trzeci: „N owe Bożyszcze", sztuka w 3 aktach Franęois de CurePa 
i po raz czwarty: „Majowa nisza", obrazek w  słońcu w 1 akcie 
M.yTatarkiewicza, debiut p. Krzyżanowskiego.

W e wtorek 1 lipca (po cenach zniżonych) po raz drugi: 
„Horsztyński", dramat w 5 aktach (9 odsłonach) J. Słowackiego.

We środę 2-go lipca po raz szósty: „W eronika", operet­
ka- w 3 aktach, libretto Vanloo i Duvala, muzyka A Messager’a.

We czwartek 3 lipca (po cenach zniżonych) po raz siódmy; 
„Nadzieja", dramat w  4 aktach z holenderskiego Herm. Hayer- 
manns’a, w przekładzie Jana Kasprowicza.

W  piątek 4 lipca po raz pierwszy: „Nieznajoma*, kome- 
dy*r w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault i H. Berr’a.

W  sobotę 3 lipca po raz czternasty: „Piękna z Nowego 
Jofku", operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Mortona, 
muzyka Gustawa Kcrkera.

Repertuar miejskiego teatru w Krakowie:
W  niedzielę 29 b. m ; „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 

odsłonach, ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści 
H. Sienkiewicza.

W  poniedziałek 30 bm.: „Ksiądz Marek", poemat dramat 
tyczny J. Słowackiego (ostatnie przedstawienie w tym sezonie).

, 0  Zarząd Towarz. „Polska sztuka sfcoso- 
wanaa przypomina, że termin nadsyłania prae kon­
kursowych na projekt afisza dla wystawy Tow arz. 
mającej się odbyć w jesieni br. w Warszawie, upływa 
1 lipca o godz. 12 w południe.

0  Dwie ostatnie nowośoi teatralne : opera 
Paderewskiego „Manru“ i operetka Reinhardta „Słod­
ka dziewczyna44, zdobyły sobie w Warszawie ogromne 
powodzenie. Świadczą o tem najwymowniej liczby z pier­
wszych dziesięciu przedstawień obu utworów. Opera 
„Manjru" w szeregu 10-ciu przedstawień przyniosła rb. 
19.125. Operetka Reinharda „Słodka dziewczyna" 
w ciągu lv)-ciu pierwszych przedstawień przyniosła o- 
gółem rb. 10.000.

Liczby ie, dodaje Kuryer Warszawski, dowodnie 
p\2ekouywają, iż dobre i świeże dzieła mogą liczyć 
U bas zawsze na powodzenie.

X s a li sądow ej.
Tarnopol 27 czerwca.

{Nadużycia kolejowe przed 'sądem).
(m) Rozprawa Olszańskiegę zbliża się ku koń­

cowi. Z przesłuchanych świadków ciekawsze zezna-
. 7 *

nia złożył powołany przez zast. prokura tory i przy 
początku rozprawy D u t k i e w i c z, który zeznawał 
korzystnie dla oskarżonego i nie potwierdził tego, 
by Olszański namawiał go do Wspólnego fałszowania 
książek.

Na wniosek obrońcy dr. S o l a ń s k i e g o  
przesłuchał trybunał jako świadka, p. Helenę 0 1- 
s z a ń s k ą, która męża swego przedstawiła przed 
sądem jako idyotę.

P. 0 ' l s z a ń s k a  opowiada rozmaito szczegóły 
z życia domowego, opisuje scenę, jak mężowi wy­
rwała rewolwer z rąk, którym chciał ' strzelać do 
otoczenia, jak zauważała u męża rozmaito nieprawi­
dłowości wliczeniu — szczególnie przy zmianie wa­
luty na koronową i t. p.

Dziś, siódmego dnia rozprawy, ukończono czyta­
nie aktów, jutro po przemówicnach stron wydany 
zostanie wyrok, którego ogłoszenie nastąpi prawdo­
podobnie późno w nocy.

W  jp a łaetL  B u r b o n ó w .
{Dep. 7  Słowa Polskiego “), 

Interpelaeya w Izbie dep-w sprawie Humbert.
Faryź, 28 czerwca. Poseł Mirmant interpeluje 

w sprawie afery Humbertów i zapytuje, dlaczego do­
puszczono do tego, by winni mogli uciec pa granicę. 
Omawia obszernie zachowanie się władz sądowych 
i osobistości zawikłanych w tę sprawę. W  dyskusyi 
zabierał głos minister -'sprawiedliwości Yalle, który 
oświadczył, że sprawy tej nie należy traktować zo 
stanowiska politycznego, lecz prawniczego. Minister 
żywi nadzieję, że gdy pani Humbert zostanie uwię- 
zienią —  dopiero przed sądem wyjdą na jaw różne 
skandale. Mówca spodziewa się, że Izba ma zaufa­
nie do rządu. Izba 493 głosami przeciw 70 uchwa­
liła porządek dzienny przyjęty przez rząd. W po­
rządku tym wyrażono przekonanie, że winni będą 
z ,-należytą energią ścigani, a sprawa będzie osądza­
na wyłącznie z prawnego stanowiska.

Dwuletnia służba wojskowa.
Paryż. Senat obradował w dalszym ciągu nad 

ustawą w sprawie 2-lefchiej służby wojskowej. Gene­
rał Biliot twierdzi, że zaprowadzenie 2-letnicj służby 
byłoby błęden i nieszczęściem' Francyi. Apeluje do 
senatu, by nie przyczyniał się do osłabienia armii 
francuskiej. Senator Preyes postawił wniosek odro­
czenia dyskusyi do czasu, aż minister wojny prze­
dłoży komisyi wojskowej orzeczenie najwyższej Rady 
wojennej. Przeciw temu wnioskowi wystąpił minister 
wojny. Wniosek 149 głosami przeciw 118 odrzucono 
i posiedzenie zamknięto.

Depesze „ S łow a PolsJoege4*
z dnia 2$ czerwca.

R o zru ch y  i s tra jk i rolne.
Tarnopol. Niektórzy przypisują wybuch straj­

ków i zaburzeń rolnych w naszym powiecie wiecowi 
ruskiemu, który się tu odbył 23 czerwca. Jeśliby się 
to okazało prawdą, to skutki owego wiecu mogą być 
bardzo doniosłe.

Dziś dowiadujemy się, że w gminach Biała i 
Dorzanka zaczęły się już strajki rolnicze, przyczem 
ludność miejscowa nie dopuszcza obcych robotników 
do pracy.

Do Dołżanki odjechał o godzinie G wieczór 
komisarz starostwa p. Dniestrzański a towarzyszył 
mu szwadron dragonów.

Być może, że taktowi p. Dniestrzańskiego po­
wiedzie się sprawę tak załatwić, ażeby nie doszło 
do rozlewu krwi.

Choroba sa sk iego  m in istra .
Drezno. Saski minister wojny Planitz zapadł 

na chorobę nerwową; nadto paraliż ubezwiadnił pra­
wą rękę chorego.

K olej w M a n d ż u ry i•
Petersburg. Z Oharbina (w Mandżuryi) do­

noszą, że z dniem dzisiejszym zaprowadzono po­
dwojoną ehyżość pociągów na kolei mandżurskiej.' 
Ze stacyi „Mandżuiya“ będzie od dzisiaj odchodził 
codziennie jeden pociąg do Whidywostoku, a jeden 
do Port Arthur. Czas jazdy do Port Arthuni bę­
dzie wynosił 126 godzin, do Wiadywostoku, 112 
godzin.

Po za w a rciu  p o k o ju .
S3t. Helena. Wczoraj odjechało stąd 478 Bo- 

erów, wziętych swego czasu do niewoli, z powrotem 
do Afryki Południowej.

W yścig  a u tom ob ilow y P a ry ż -W ied eń .
Bregencya. W  ciągu popołudnia prźybyło tu 

z Belfortu kilkudziesięciu uczestników wyścigu auto­
mobilowego Paryż-Wiedeń. Dotychczas nie ma wia­
domości o żadnym wypadki!. Rano wyjazd w dalszą 
drogę.

Insbruk. Z uczestników jazdy samochodowej 
z Paryża do Wiedhia przebyli dziś do Insbruku 
pierwszy o godzinie 8 ’89 minut Henryk F arm an,— 
drugi o godzinie 8*40 min.'Maurycy Farman,— trze­
ci o godz. 8*49 min. Pinzon.

Inny uczestnik tej jazdy p. Knylf, który do­
tychczas był pierwszym i przyjechał drogę z Adlers- 
berga do Arlberga w 19 minutach, upadł podczas

jazdy do rowu i potłukł się silnie, wobec czego mu­
siał zaniechać dalszej jazdy.

Choroba króla  angielsk iego .
L on d y n . Es. Connaught, który dziś przed po­

łudniem o godz. 10-ej rano opuścił pałac królewski, 
oświadczył, żo stan zdrowia króla jest zadowalający. 
Król w nocy miał sen spokojny, nie wywołany ża­
dnymi sztucznymi środkami.

W p row a d zen ie  w  ż y c ie  u sta w y  an t ik on - 
g reg a cy jn e j.

P a r y ż . Na wczorajszej radzie gabinetowej 
prezydent gabinetu Combes przedłożył prez. Loube- 
towi do podpisania dekret, zarządzający natychmia­
stowe zamknięcie tych kongreghcyj, które mimo usta­
wy o koufgregacyach jeszcze funkcjonują.

Tarnopol. Dziś zmarł tu nagle pułkownik 
55 pjp. Kroneisen.

W ied d fi. Cesarz powrócił dziś przed południem 
z Brucku n. L.

Po zamknięciu numeru.
Uznanie zasług Pawlikowskiego. Komisy® 

budżetowa sejmu, na wniosek referenta Dawida Abra- 
hamowicza, poparty przez Stanisława lir. Badeniego, 
uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu podnieść subwen- 
cyę dla teatru lwowskiego, o sumę 8 tys. koron, w u- 
znaniu znakomitych zasług dyrektora Pawlikowskiego 
około sztuki dramatycznej, z tem wyrażnem zastrzeże­
niem, że ta suma ma być wypłacaną tylko ‘ . długo, 
dopóki p. Pawlikowski jest dyrektorem sce; lwów* 
skiej. Jestto zatem subweneya wyłącznie ad ,>elrsonam 
pana Pawlikowskiego, która ustaje z chwilą je ą o  ustą­
pienia.

Przedłużenie wystawy. Na pow szechne1 żą­
danie przedłużoną została wystawa To w. politfceehni- 
cznego w pałacu sztuki w parku Kilińskiego dip dnia 
7 lipca b. r. Komitet wystawy jubileuszowej postarał 
się a różne atrakeye i. niespodzianki dla zam iejscow ej 
i m iejscow ej publiczności.

Samobójczyni, która wczoraj wieczór tar męła 
się ua własne życie, zmarła dziś rano o godz. 3-ej. 
Zmarła nazywała się Adela Rollauer i miała lat 47.

Przyczyna samobójstwa niewiadoma.
Dziekanem wydziału teologicznego wyjbrany 

został ks. prof. dr. Jaszowski. f

\

Depesze handlowe z d. 28 b. m.
W i e d e ń , 28 czerwca. (Giełda zbożowa).
Bs«en.ici«.vii& iuaj osery/teo-fr 8-3-do—9-.*?4, na jesień 7*86—■ 

7*87, Żyto na maj-czerwiec Y-90 do 7 95, na jesień 6 * 7 3 6 * 7 4 , 
owies na maj-ćzerwiac od 7*38 do do 7*40, na jesień oT 6 ’05 
do 6 ‘07, Kukurudza na maj-czerwiec 5*3! do S'32, czerwiec- 
lipiec •— do *— , lipiec-sierpień 5*31 do 5 ‘32 sierpięą-w tze- 
sień O*—  do 0*— , wrzesień-październik 5 46 do 5*47. Rzepak 
na sierpień-wrzesień ud 11*90 do 12*— ; wrzesień-pazd^lornik 
— *— do — . Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień

Usposobienie: słabe.
Pięknie.
W £q4I© ó# 28 czerwca. Dziś o godziiiie 12 nUinit 30 

przed polud. notowano: Marki niamieckio 117*35 Renta majowa 
10160, Węń‘ers^tt rantu koronowa 97*80, Akcys kredytowe 
67,5*25, Kredytowe węgierskie 698 — , Bank unglo-austryack 
27H‘50, Unionbanit 540*— , Batikverein 454*— , Laendei anlr 
419*— , Kolej pań, 704*— Lombardy 67*50 Rlbentbul 448*—, 
Towurasyętwo akcyjne broni 335 50 Akcy® tytoniowe — —• Alpi- 
ny 404 50, Rimo. 1 Mnraaryu 510*— , Pragor, Eisen 157»% 
Losy tureckie 107*25, Ruble 252*75, 20-fvanków — — f 
lioiien-Grodit — »— , Tramwaya — *— Akcys gal. Banku bip, 
— *—  4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1898 — *—  4°/o Listy zastaw, 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya beziuter. ^

EBsaa5a|p©SK8, 28 czerwca. Pszenica na czerwiec od 0*—  do
0*— , pszenica .na październik od 7*65 do 7*66, żyto: na pa 
ździernik od 6*41 do G*43. Owies na październik od 6*75 do 
5*76, Kukurudza ma lipiec 5*04 do 5 05 Kukurudza n a ' sisrpień- 
od 5 'U  do 5*12; Rzepak nu sierpień 10 95 do 1 1 — .

Oferty liczne.
Chęć kupna slabu.
Usposobienie stale.
Pięknie.

. {Bank rolńiczy we Tjwowie).
i

Lwów dnia 28 czerwca.
Dsiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .

Pszenica gotowa 9*— do 9*30. Pszenica na termina 
od 7*25 do 7 50 Żyto gotowe od 7*20 do 7.40. Żyto na termina 
od 5*75 do 0*— , Owies obm czny gotowy od 7*80 do 8̂ *25. 
Owies obroczny na termina od 5 .— do 5*50. Jęczmień pastewny 
6*30 clo 6*50. Jęczmień browarniany 6*75 do 7*— Rzepak na 
termina 16*25 do 10*50. Lnianka — ’— do — *— . Groch paste­
wny 6.7,5 do 7*50. Groch do gotowania 8*50.-do )»*50. Wyka 
7 '—  do 7*10. Bobik 6 30 do 6*50. Hrecska 7*80 do 8*30. Kuku­
rydza nowa 6*25 do 6*40 Kukurudza stara od *— do — *— 
Chmiel za 56 kilo od — *— do — . Koniczyna czerwona od 
— •— do- — * — . Koniczyna biała od — *-—~ do —*— . Koniczyna 
szw^edka — *—  do — *— T y m o tk a  do — .— .

Spirytus paritas Tarnopol z« 50 Itr. gotowy, od 16—  do 
16*25. Spirytus puritas Tarnopolekskofityngcntowy 8*— do 8*25 

Usposobienie słabsze, jedynie artykuły pastewne znajdują 
łatwy zbyt.

O d p o w i e d z i  a l wy  r e d a k t o r :

J ó z e f  Z iem b iń sk i.
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NADESŁANE.
łbryka rNA.DJ2SLA.NEjf nie pochodzi od redaiccyi 
)tóra i es za nią odpnmedziainości nie przyjmuje-

Di* A, rŁ. K ołaczk ow sk i
iynuje w  K a r l s f o a d L s i * ? ,  Stadt Athen vis-a-vis 

kólonady M-imlbrunn. 2853

Al te W iese  „D rei Staffeln". 
H f . W . Ufialeszewski.

asyst, kliniki wownętrz. uniwersyt. Jagiellońskiego 
o r d y  u u j e  jak  lat ubiegłych. 3863

Dr. Józef Schermant
ordynuje jak zwykle 4990 6—2

•w M aryeabadzie V iila  Apollo.
Ostatni miesiąc!

LOTERB PODROŻY.
S O  -głównych wygranych —  ^ 0 . 0 0 0  

i mniejszych wygranych. Każda wygra- 
s na —  jedna podróże
 ̂ Wszystkie główne w y g r a n e  z  cąłkowitem utrzy* 

1  manieni. Wszystkie wygrane kupuje z opustem 
y  10 prc. w gotówce

Biuro podróży Schenker &  Co. Wien I. 

fanom
5707 1 0 -1

Losy po Z korony!

Dr. Leon Glucksman 5563

ordynuje jak dawniej w  E r y n i e y .  “̂ 5*
■■nr ii ii iiif aii1 limu ni

B a d  N a u h e i m
W illa  Wanda, — Bpei polski,

w pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka­
żdego chorego) usługa polska — czytelnia —  gazety 

2721 polskie.
Sezon od I-go maja.

Najprzyjemniejszym jest pobyt, \y maju i czępwcu, 
najtańszym w maju jj wrześniu.

Zgłoszenia: Bad-NauHęipi, WiHa W anda  
Garlstrasse 27 . Deutsohiand. _______

Lisowska fabryka chemiczna „TLEN“
odznaczona złotym medalem ha "frystawie przyro- 

dniczo-lekarskiej w Krakowie 1900 r.
poieca własnego wyrpu: 18

7

Najsilniejsze w Europie uzdrowisko sinrezano-mułowe dlą 
reUE3saiyl£Óir. w cierpiabiach stawów i kości, w gruźlicy  
stawów, p® zl&maasiaelh i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach , zwłaszcza w iscBaias.
Urządzenia tak co do mieszkań, jak  i kąpieli według 

wszelkich wymagań — od luksusowych aż do najtańszycn. 
T rzy baseny czysto siarczane, trzy sinrczano-mulowe} je*  
den porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami 
po 10 ct., drugi po 40 ct. W arany p o r c e la n o w e , m ar*  
m u r o w e  i  «ti*ewraiarae. Stosowanie kąpieli błotnych lo­
kalnych z niezrównanym skutkiem. Prospektu rozsyła Za­
rząd. O k o l ic a  g ó r z y s ta . 4030 4

Lekarz ordynujący: Dr. Al. TEICHMANN.
do 15 m aja: 0d 15 maju:

Kraków, R ynek głów. Piszczany na W ęgrzech

Benzoesowe, Boraksowe, D zie jow e, Formolowe, 
Kamforowe, Karbolowe, Eańolinpwe, Nafto wo-siar- 
kowe, Sublimatowe, Wazelinowl, Żółciowe, Zioło­
we itd., do uabycia we wszystkich aptekach i dro-

gueryach. \
Główny skład: Pasaż Mikolascha, l- p. sch. 1. Tel. 258

f r a n c u s k i e
p a p i e r k i  c y g a r  e t  o  w e

W nocy z d. 19 na 20 bm. zostałem podczas snu 
okradziony z kosztowności na kwotę kilkuset 

koron. Przebudziwszy się około godz. 12-ej w nocy 
spostrzegłem zaraz brak rzeczy, dałem przeto na­
tychmiast znać o wypadku do tutejszego ck. postes 
runku żandarmeryi, gdzie zastałem pełniącego jeszcze 
służbę p. Józefa Korotkiewjcza. Opowiedziawszy mq 
krótko o popełnionej u mnie przez chwilą kra* 
dzieży, rozpoczął natychmiast poszukiwania za 
zbrodniarzem i mimo ciemnej a słotnej nocy, udało 
mu się już nad ranem schwycić sprawcę we wsi 
Kaimowie pod Samborem, leżącej w odległości 22 
kilometrów od Rudek. Energicznej a niestrudzonej 
pomocy p. Józefa Korotkiewicza zawdzięczam przeto, 
że nie poniosłem żadnej straty, gdyż wszystkie skra­
dzione mi rzeczy znaleziono przy złoczyńcy, wyrażam 
Mu więc na tej drodze najszczersze podziękowanie, 

Z poważaniem 6019 Tadeusz KościiiŁ

N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e

Wszedziedo nabycia. Wszędzie do nabycia.
tutki c y g a r  e t o  w e .

Towarzystwo Wydawnicze
:wę JLwowie, iii-..P e łczy ń sk a  1? 1.
r  to i^ ąriń ąęh  ua^ępu^.

jące dzieła :
Sz. Askeuaży. Przymierze pol$ko-pruskie 5 k. —ł  Z. Ba­
licki. Egoizm narodowy WObeu etyki (niecenzuralne w za- 
borze rosyjskim) 1 K ą© g& ^  P. Chmielowski. Hęlf-
fyfc Sienkiewicz w oświetleniu krytycznem 3 b. —
Br. Z. Daązyńska- Gol ińska. Przełom W SOCyalizmie (uie- 
ooiissar.). 4 k. gr* — Dr. St. Eljasż - Radzikowski. 
Styl zakopiański (bogato ilustrowane) 3 k. — J. Grze- 
gorzowski. Z pod nieba wschodniego, nowele i fragmen­
ty Z podróży 4 k. 50 g. —  J. Kasprowicz. Bunt Na- 
piepskiegu (ilustrowane) (niecenz.) 3 k . 2 0  g. — J. Ka­
sprowicz. Ginącemu światu, cztery poematy (uiecenzur.) 
3 U. 60 g. — J. Kasprowicz. Wybór poezyi (niecenz.) 
3 k. —  l .  Kutezycki. Anarchizm współczesny (uiecen.)
5 k. —  t .  Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Po%ki za Stanisława Augusta (nieceuz.) 80 gr. —  Boi. 
Koalsp^wski. . Finlandya 2 k. 60 g . — - Ks. J. Lóndzin. 
Zaprowadzenie języka polskiego w szkołach ludowych

• \y Ks. Cieszyńskiem (dochód czysty na gimnazyurn pol­
skie w Cieszynie) 1 k. —  Ks. A. Macoszek. Przewo­
dnik po Śląsku cieszyńskim (bogato ilustrowany) 2 k .—  
Ks. A. Macoszek. Widokówki śląskie sery a Z 10 kart 
80 gr. — stan, M aj^skk Mapa fizyczna ziem polskich
(bardzo odp&wig^fci do nauki iiistoryi i geografii ojczy- 
*}&ł\ 1 k. 80 g., podklejona na płótnie 2 k. 00 gr. —■
N> N. wojenna Rosyi w świetle najnowszycl
danych upadowych (z mapką dyzlokacyjuą pograniczy 
zachodniego) b k. 50 gr. — Piastun. (W. Njiake-Naky.
8ki). Spór czesku polski na Śląsku cieszyńskim l  k — 
J. K. Potocki. W spółzaw odnictw o i współdziałanie. (Spo­
łeczeństwo jako organizm. — Geniusz i tłum. —  Doiór 
miłosny. Kobieta i mężczyzna. —  Wrogowie uayki)
6 k. — A. Potocki. Stanisław Wyspiański (studyum 
literackie, niecenz.) 3 k. - F. Popławska. Dwie mogi­
ły, powieść dla starszej młodzieży (niecenzut.) 3 k, — 
J. h  Popławski, życie i czyny pułkownika Z. Mirow­
skiego (JP. T, Jeża), (niecenz.) 50 gr. —  Pereświt. Baj­
ka, smutne dzieje niewoli, alegorya (niecetiz.) 2 t  —  
K. Rakowski. Ocknienie, dra mai nagrodztrny (uiecenzur)
1 k. 5o gr. —  K. Rakowski. Powstanie poznańskie

M M . E P S Z Y  

Qlft P^Ń

■Droguerya pod czen 
KRZYŻEM 

we Lwowie.

C e s n e i E . t
pu cenach dawniejszych wa­
gonami i beczkach pojedyncz.

Wapno hydrauliczne
z „KUFSTEIN“

5303

Alojzego Hubnera
*w ow .

w r. 1848 (niecenz.) O k. wł. Studnicki. 
form politycznych i stosunki ekonomiczne Szwajcaryi
(niecenz.) 2̂ k. 40 gr. —  Wł. Studnicki. Wyodrębnie­
nie Galicyi. Kwestya bytu tej dzielnicy ("niec.) 2 1 -  
Świerk. Z szarej przędzy, powieść z życia współczesne­
go w Galicyi (ipecenz.) 5 k. 20 gr. —  Staa. Szczepa- 
nowski, jdea polska wobec prądów kosmopolitycznych. 
Aforyzmy o wychowaniu (niecenz.) 2 k. — Ml Zych. 
Syzyfowe praco, powieść ze stosunków w Królestwie 
(mecenz.) 4  k. —  M. żyoh. Rozdziobią nas kruki, wro­
ny... nowele (niecenz.) 8 k. 60 gr. — W. Żmudzki. Bór 
powieść (nieceng.) 3 k. 20 gr. ^  w. Żmudzki. Niedola, 

nowele (niecenz.) 2 k. 5408

W c h o r o b a c h  p ę c h e r z 9 
m o c z o w e g o  i innycb 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
k a p s u łk i  t a r o l in o ir e  (na­
zwa zastrzeżona), które możpa 
zażywać, nie przeszkadzają,; 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t  z- 
N e r a  Kapsułek tarolińowych 
a wszystkie rzelfoinó skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do naby; la 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

f-ir

W  wyższym niemieckim Zakładzie
Wychowawczo - naukowym żeńskim

wc I*wowie, p r z y  ulicy Lelewela 7.
rozpoczynają się zapisy dla pensyonarek i eksternistek  na 

"Szkolny 15 'czerwca. Zgłuszenia dla‘ pxmsyx)na- ] 
rek bęną przyjmowane tylko do 15 sierpnia. Plan naukowy 
z wykładowym językiem niemieckim i polskim, równy jest 
zupęłnie planowi licealnemu. Po ukończeniu zakładu mogą 

uczennice zdawać maturę licealną. 5505 20
Rok szkolny rozpoczyna się 4 września. Bliższe informacye 
p r z b z  prospektu. Pisemne zgłoszenia do D yrekey i Zakładu.

Cesia sło ik a  
1 k oron aF o l d e s  

v £  M a r g i t -
W szędzie  s3fFi m  A W

do n ab ycia ! * * *

Środek nieszkodliwy, działający pe­
wnie i szybko przeciw piegom, 

plamom wątrobianym. czerwoności twarzy i rak, bez tłu­
szczu. Wyrabia: Aptekarz Klemens v. Foldes, Arad. Ostrzega 
się przed fałszerstwami podobnych wyrobów, 5281

no nabycia u Piotra Mikolascha.

zczotki do sukien
SZCZOTKI do włosów, 
SZCZOTECZKI do zębów, 
GRZEBIENIE rogowo i 

kauczukowe, 
TRZEPACZKI i pióropusze 
ŚMIECIARKI blaszane, 
SZCZOTKI do zamiatania, 
SZCZOTKI do froterowan. 
ROGOŻK1 kokosowe i 

Trzcinowe,
SKORKI irchowe,
GĄBKI tciąlet. i powozowe
2 poleca handel 54.38

0. T. Wincklera Syna
Ł w b w , R y n e k  3 8 . ■

tsióas SElSśńi

n ie  zdarzy się w ięeej 
knpić! 400 procent taniej. 

Każdy oszczędza zł,r. 24, przŷ  sprowadzeniu 
mojego doskonałego i wszędzie wypróbowa­
nego Śpiewa,
mówi, śmieje się, j  gra rozmaite p olsk ie  
pieśni i jesti nieprześcigniony przy wszyst­

kich zabawach jako materyał zabawowy. Dostarcza ten fono­
graf, który dawniej kosztował 30 zł., teraz po cenie w świeeie 
kupieckirp flotychczas niebywałej tylk^ zL © z opakowaniem 
i dodaje do\tego jeszcze bezpłatnie walc. Dalsze walce ko­
sztują tylkw) po ct — Wysyłka tylko za pobraniem albo za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez międzynarodowe 
biuro eksporbwe SI. is. Brarmann, K raków . 5087 1

Premier Rov/ery 1902
najstarsza

i
wypróbowa­
na marka.
Katalogi
gratis.

Premiep-
V»>rke. W

Modno i
ładne

w ykonane

Katalogi
gratis.

EGKlt,
C zech y.

'2221 35t26

N o w o ś ć !
P i*z..edś c i  ó ł  lei 
z m usy  kocko*  

w e j p . r j s e d  w a s a is T  
do ła z ie n e k  nie do
zniszczenia w różnych 

wielkościach.:

Gąbki gumowe
nu składzie u

Alojz. Hubnera
LVv O W, RYNEK 38.

5302 ?

Maszyny do szycią i haftu Sin­
geru poprawne na • raty pod 
przystępnymi warunkami lub 
za gotówkę 10 proc. taniej.-- 
Warunki spłaty przystępno. 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie 
Jan Lauruk, Lwów Halicka 6.

3318 30-

K M rC EM T O
od Maja do Października, 535m. npm., znane

żelazno-arszennikowe kąpiele
1V» godziny oddalone od Trento —  kolej; Trento- 

* Roncegno-Tezze. 3810
(Anem ia, chlorose, m alarya , choroby kob iecy  
skórne, nerw ow e, d iabetyczne, osłabienia).

Zakład kuracyjny pierwszorzędny
prześlicznie położony, otoczony wielkimi cienistym parkiem 
80.000 m. kw ad. Nowe urządzenie kąpieli świetlnych i  hydro- 
elektrycznych Aparaty Zandera, hydroterapia, 200 pdkoi i sa­
lonów elektrycznie oświetlonych. Własne źródło wody do 
picia. Alpiny, snchy klimat, cehtr. punkt wycieczek, sportów. 
\ III. wszechświat, turniej >,Lawn-Tennis“ z nagrodą 2000 /k.! ’ 
Dziennie dwa koncerty. Całkowite utrzymanie dzienne od 

11 kor. wzwyż. Kierownik lecz. I>r. A. C łazzoiettl. 
Informacye i prospekty gratis przez Fyrekcyę.

Karaoya wodna odbywa jią prgez cały rok.



Bk3JJUW'W r i\ i', o i l  & liiuo. co czręr w ca - i  oui.

poleca:
do malowania, konserwowa­
nia i impregnowania da­
chów blaszanych i drewnia­
nych, budynków gospodar­
czych, mostów, parkanów, 
sztachet, ogrodzeń, brani, 
drzwi, okien, sprzętów do­
mowych i gospodarczych, 
mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalowań w 
stajuiach, schodów, kól młyń­

skich, podłóg i t. p.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporzą­
dzone z najlepszych materya- 
iów o trwałości gwaranto­
wanej wa wszystkich kolo­

rach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za 
jednorazowem pociągnięciem 

kolor i połysk.

Farby terowe
szczególnie dla swej taniości 

chętnie używane.

T E R
czerwony, czarny i branżowy.

Olej terowy
brouzowy, nadzwyczaj tani, 
dobrze impregnujący i kon­

serwujący.

Garbolinenm
prawdziwe

Avenariuśa. 
J e d y n y  s k ł a d

•Ma
Gaiicyi.

Broszurki do dyspozycyi.

E s s i c a t o r
wyśmienity środek przeciw 
grzybowi, zguiliźnie w bu­

dynkach i t. d.

„Kronsteinera"

farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o 

gwarantowauej trwałości.

S rO B Z u rk i, o p is y  u ż y ­
c ia , k a r t y  wzorów i ko­
sztorysy na większe roboty 
n a j c h ę t n i e j  z o s t a j ą  
u d z i e l a n e .

P r z y  znaczniejszej 
potrzebie powyż podanych 
konserwujących artykułów, 
jakoteż inateryałów budo­
wlanych a mianowicie : Ce­
mentu, Wapna hydrau­
licznego, Gipsu, ognio­
trwałych cegieł, Pap 
na dachy, Płyt izola­
cyjnych i t. p. proszę 
wprzód ofertę zażądać, a 
uczynię możliwie zniżone 
ceny, jakoteż ulgę w spła­
caniu za poprzedniem poro­
zumieniem się.

Co do jakości li tylko cał­
kiem doborowy towar 
bywa dostarczany.

Najnowszy C en n i k
opuścił druk i jest do dy- 
spozycyi Szanownej Publi­
czności.

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 1. 38.

5297

MT&joMHsKc w kwas węglany, najbardziej wzmacniające 
kąpiele błotne, racyonalua 'kurącyd wodolecznicza 

w rom antycznej lesistej górsk iej okolicy u zlewu D$vnv 
i Z łotej B ystrzycy  3097 5 "

DORNA J B u k o w i s a s t '

Sezon od 1 czerwca do końca września.
ba ostatniej stacyi kolejow ej Yaleputnn (dwie godziny od 
)o m y  oddalona) pojazdy czekają przv każdym pociągu.

 . .  .  •' ‘ A*h a
N
D o r n y   .v J—  .V/T ... ,
Otwarcie przystanku ze siacy a “ BAD -DO PN A nastąpi

są do dyspozycyi dwa eleganckie z całym komfortem  
urządzone hotele kuracyjne po miernych ccnuch. — Woda 
zc źródeł górskich, kanalizacya, elektryczne oświetlenie.

Prospektu w ysyła Zarząd: K. IC Curanstaitsvenval- 
tung Dorna i rezerw uje pokoje na zamówienia. .

Lekarskich in form acyj udziela ck. lekarz kąpielowy 
i źródeł ces. radca Dr. A rtur Lobel w Dornie.

p rzez  innych ogłaszane 50 sztuk zastawy mniejszej
■ wartości kosztują u mnie tylko złr. 4’50 — jednak
nie mogę ich polecić.

Wielki krach!
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta- 

ego lądu i wielka fabryka wyrobów srebrnych,
.Widziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zupa-
1 za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem 
I upełnomocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem 
każdemu za zwrotem 6 zł. CO ct. następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwa angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent, srebra,
1 chochla z ameryk. patent, srebra,
1 chochelka z ameryk. patent, srebra,
6 angiel. spodków Vlktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 6210
1 rozsypywacz cukru,

4 2  przedmioty tylko za zł. 0 .6 0 .
Te 4 2  przedmioty kosztowały dawniej 40 zł; 

a obecnie można je mieć za tę niską cenę zł. 0 ’<5® 
Amerykańskie patentowane srebro jest na

wskróś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
pod gw.trancyą zachowuj« Najlepszyia ÓYAChtjm 
żo to ogłoszenie nio jest >|

i o I żadnem ©szradfcaóstweira,
zobowiązuję się niniejszem publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 

1 H  nio spodoba. Niechaj więc nikt nie.opuści sposobności 
m m  nabycia togo wspaniałego garnituru, który ,szezo 
n|Bb gólniej nadaje się na

J J  stosowne na podarli weselne i oMicziśeioie
jak niemniej dla k a ż d e g o  dCM Ostwa.

l l l l l  Dostać można tyM to pod adresem:

fg  A . m R S C H B E l t W g
IPEn Dom eksportowy amerykańskich patentowanych to 

warów srebrnyoli.

ficnll, Itembramistrasse iŁJ/B. — TelolotiNr. TM.
.Wysyłka Ma prowiacyg za ^otowlię 

Inb za zalicz2£;|.
fi.»jr®szcl£ d o  czyszczenia 1 0  c t .

Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia 
prawdziwość.

Wyciąg z pism uznania:
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 

Krystynopol, Galicya.
Siostra J oann a , przeł. Tow. N. P. Maryi. 

K r a k ó w ,  21 maja 1899.
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zado­

woloną, że posyłam dalsze zamówienie.
Księżna Amalia Czetwertyuslca.

Ti wzoru bardzo jestem zadowolona i upraszam o całą 
kolokcyę.

Oedonburg, (Węgry)
Maronów a Marschali,

T przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i pro 
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. B a b ic , kap Ran.

W zory ivysyla się fra n co  na

TAPETY
(© "b ic ia , ś c ia n .)

których kolosalny wybór
p o l e c a  5527

I .  Adamski dawn. Jiirgens
Lwów, ul. Sobieskiego 4.
.. -  ■ ■ ■ |I|| |........ w

F a b r y k a  k a m i e n i a
sztŁłezK ego i  dach ów ete  

S i o w a r z y s z e n i e r. n r o j e s tr o v»r a- 
ne z ograniczoną poręką 

we .LWOWIE.

poleca wyroby
z  k a m i e n i a  s z t u c z n e g o :
cegłę okładzinową,, płytki po- 
sadzkówo, kolorowe, gzymsy 
i kamienie fasadowe, płyty 

chodnikowe itd.
S C1MN¥: dachówkę praso­

waną i cegłę próżną. 
Zamówienia przyjmuje Biuro 
centralne w gmachu Banku 
Hipotecznego we Lwowie. Te­
lefon 8*6. 4417 ?

Nie Środek i  farbowania włosów. Nietrujący t ih ją

M S Z Y 1 ! 00 SZYCIA
deskonułoj,trwałej kdnstrukcyi 
po cenach hurtownych. Ręczna 

„The Juwel“ jo- 
dnonitkowa szyje 
każdy materyał 

gruby i cienki 
najgrubsze sukno 
i najcieńszą webę 
zupełnie tak, jak 
wielka maszyna. 

Sporządzona z żelaza i stali, 
polerowana, z przekładanem 
kółkiem zębatem, igłami i ole- 
jarką, obrębiaczein i śrnbo- 
ciągiem. W aży 5 ldg. Oona 
z przystępnymi opisem w jęz. 
polskim 18 kor. Familijna Sin- 
gera wysokeramionna z nąj- 
praktyczniejszemi ulepszeniami 
i lustr, opis, nożna 49 kor. S1N- 
GBRRINSCHIFF pierścieniowa 
znakom, konstr. z pokrywą 
olegancką, ścisłą 5-letnią pi­
semną gwarancyą zamiast cetty 
sklepowej 150*kor. za 77 kor. 
tylko za gotówkę. Skład fabry­
czny rowerów i maszyn do 
szycia M. RUNDBAKIN, IX., 
Borggasse 3. Wien. Korespón- 
deneya polska. 4126 6-^3

najlepszy gatunek dla celów 
leczniczych, najczystszy de­
stylat winą pod chemiczną kon­
trolą Zakładu doświadczalnego 
dla środków pożywnych we 
Wiedniu:
Beczułka 4-litrowa kor. 16*— 
Flaszka w koszyku 3 li- 
" trowa . •. . . kor. 14'--' 
Kosz z 3 fi po 70 contil

kor. 10-50 
Kosz z 5 fi. po 35 centil

kor. 10*—
Wysyła pocztą za zalczką fran­
co i oclone do wszystkich 
miejsc. 4902 20-10

R. EUlaiti w Capoditiria.
Pierwsza gómo-austryaeka febryka 

palenisk knohennycą.
H. KOLOSEliS, W  E L S

Patent, paleniska fu n kc.przj 
wszystkich kominach. Ku\ 
dm ie pat. gazowe do prze -i 
noszenia. Pat. kuchnie gazo­
we i zw ykłe , kuchnie hote­

low e i restauracyjne.
Ceimilsi bosplatnia,

D570

Elf-fiCiOS* v. jE. L iilB sa (prawnie chroniony, nie .truj y; 
uznany przez lekarzy jako nieszkodliwy i poleeo

---     jr ,
na głowie i brodzie, brwi trwale, nio puszcza przy 
kąpieli lub myciu, na czarno, ciemno i jasno 

kasztanowato i ciemno blond.
W ielkie pudełko złr. 2. Próbne pudełko złr. 1.

pocztą za opakowanie 10 ct.
WiflfJa fRIfiTlfi! fa low an ia  ciemnych włosów 
M wuuj DiUliU mi jasno blond litr. 1-50 złr.
E . ŁWJK, fryyyer, kosm etyk i specyalista w farbowani!* 
włosów, W iedeń , I. Spiegelgasse 19. Ecke Plankengassfr 
Salon farbowania włosów oddzielnie. W c Lwowie w aptece 
.pod „Sr brnym orłen f‘ Zygmunta Puckera.

aptece 
5291 W 4

ni Zaliani i Syn. ^
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

L w ó w , u l . ś w . P i o t r a  l. 2 1 ,  T e i e f n r .  6 5 8 ,  
Filie:

S ta n is ła w ó w ,
ul. Zarwańska 18.

liiraKów,
Zwierzyniec 14.

€zerniowp&}
Banhofstr. 28.

W yk on u je : posadzki weneckie terrazo, mozajkowe imitacye 
granitu, płytki maszynowe z cementu deseniowane do posa­
dzek, betonowo kanały, rury wodociągowo, sklepienia sa­
kowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody, balkony, 
żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobno 

wyroby z cementu.
Wyłączne z a s t ę p s t w o  dla Gaiicyi i Bukowiny fa< 

bryki płyt i posadzek xylolitowych Ztioril Miksch et Comp. we 
Wiedniu

Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie.
Łaskawe zamówienia m iejscow e i z/ prowincyi 

uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo, trwale, po cenach 
umiarkowanych. 4032 13—t

Elektryczne urządzenia
dla św iatła ! siły

każdego rozmiaru,
Zakłady centralne miej- 

| skie, kóleje, urządzenia 
_ fabryczne i prywatne itd.

A d olf K astner9 Lw ów , Trzeciego M aja 11.
ZASTĘPCA x 5571

Austryaaklch Zakładów Schuckertowskich.

Śliczna twarzyczka!
Aby się podobać, trKebtt być piękną;, jednakowoż natura nie 
taka liojńa, aby każdego tom wyposażyć. Także _ tem, któro 
są inniej piękne, nadarza się sposobność pr^ez używanie po­
mady „Rogratsy b a ta l ia  Mai&Socfec|i©aa« uzyskać to, 
gdyż piegi, plamy wątrobiane, pryszczyki ? ślady ospy. ■ czer­
woność twarzy, nosa, wągry i wszelkie nieczystości twarzy 
znikają jak zapomocą różdżki ezarodziejskiej. Zmarszczki wy. 
gładzają* się, najszorstsza skóra staje się świeżutką i ładną. 
Panie, które używają pomadę „NATALIA MAIGLOCKCHEN", 
są znane ze swojej piękności i świeżości cery. Cena 1 wiel­
kiego słoika pomady „Natalia Maiglbckehen“ 2 kor. 50 hal.

My

K O B .  8 . R O G A T S Y .
Apteka pod „św. Btefanem0". — Nagy-Kikinda, połudn. Węgry. 

W ysyłka  odwrotnie i dyskretnie. 4 -

Ważne dla budujących
Pomimo kartelu i podwyższenia 
cen cementu sprzedajemy naj­
lepszy cement portlandzki po 

cenach zeszłorocznych

■ P r u c ia  M u n d
Skład wszelkich materyałów bu­
dowlanych, ui. Sykstuska i. 23, 
telefon nr. 605 magazyn uL JDzia- 

łyńskich 8. telefon nr. 419,

Oryginalne amerykańskie

E O S I i L E E * :
do t r a w y ,  k o n i c z y n y  i  z t o o i a

^ f l w r o t m l c e  K o n n e  do 
liana, G r a b i e  liOM M e 
do siana. R o c z n e  i> r ;i-  
w  do siana i słom y, Sw- 
4 a c z o  l£«K«iriaó®y,
S t e r a ł y ,  ' m locami©* 
niftynKl do czyszczenia Ą
zbliża, t r y a r y ,  p ł i i ś L  
w i l c e ,  b r o n y  wyrabia 
i iostarcza ia f i t o  o s o -

z poręczeniem, w na j no wszo j, .-wybornej 
pszą uznanej konstrukcji.

JPls. S ia y fa r th  .A  C
c. k. wyłączn. uprzyw, fabryki maszyn rołn. osobli-' >  

pras do wina i maszyn do owoców,
W lElH BlIf, IK/1, T a lb o rs tra sse  kj*. h i  

Założony w r. 1SJ2. 'ISO roi
Odznadmne przeszło 499 złotymi, srebrnymi i hronżowym ‘t sdah ni 

[lustrowane katalogi gratis i franko. —■ Zas 
i odsprzedający pożądani.

Jest dramą feutdej grospodynt swojej.
bieliźnie piękny połysk nadać. ^

Tenże najłatwiej osiągnąć m o ż n a  jedyni^ 
użyciem 4$*° °

„Hoffmanna Krochńialu
z srebrzystym połysfeł©m .

z m arkę-„Kot U ż ą c y  la p l ię *  p o r y to  krochmal dlaswcj 
wydatnoócj pozyskał ogólną wziętófic u konsumentów.


